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I.

W ESELE.

W  piękny dzień wiosny, pod borem  nale
żącym do dóbr Kasztelana Konarskiego, nie
daleko drogi co prowadzi do Krakowa, stał 
strzelec oparty na tuku. Głowa pochylona, 
włosy spuszczone na czoło, twarz posępna, 
oczy wlepione w ziemię i cała postawa oka
zywały widocznie że duszę jego dręczyły albo 
tajemne troski, albo wyrzuty sumienia.

Zadumany niedał baczenia że około niego 
mijały wysokie, długie, szerokie, ciężkie po
wozy z czterokonnemi zaprzęgami; niedo- 
strzegł nawet że dwóch panów zatrzymało 
się przy nim , pilnie go uważając.

—  Co tam robicie, zapytał pierwszy, pię
knej twarzy, bystrego spojrzenia młodzie
niec, ktoby was uważał zdaleka mógłby sądzić 
że ziarka piasku liczycie pod waszemi nogami.

—  To mi szczególny strzelec, dodał drugi, 
daleko starszy wiekiem ale zapewne daleko



niższy stopniem i dostojeństwem, bo ustępo
wał miejsca młodzieńcowi, mówił do niego 
z poważaniem i słuchał go z uwagę. Można 
było jeszcze poznać wyższość pierwszego po 
jego mowie uprzejm ej co jest cecha charakte
rystyczny prawdziwych panów polskich. D ru
gi m usiał się dorobić m ajątku, stopnia i zna
czenia, bo się puszył, nadymał, bo mówiąc 
do Strzelca dał m u czuć w każdym słowie że 
on szlachcic  i że m ówił do poddanego.

—  Zaprawdę, rzekł, jeżeli sarny i jelenie 
lasów K onarskich niemają niebezpieczniej
szego nieprzyjaciela mogą się bez trw ogi 
przechodzić po lesie. Co tu  robisz?

•—• M c nie robię, odpowiedział strzelec, 
nie zmieniając postawy.

—  Tern lepiej dla nas i dla was mój przy
jacielu, rzekł pierwszy młodzieniec. Możesz 
nam  wielką uczynić przysługę. Bez wątpie
nia należycie do dw oru Kasztelana?

—  Tak jest.
—  "Wiecie zapewne że dziś córka jego je 

dyna oddaje rękę panu Mikołajowi ze S tr ze -  
mieniec. "Wiecie zapewne że te liczne powozy 
co się snują po drodze sprowadzają gości na 
weselne gody?
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—- Tak jest.
— W kościele S° Andrzeja, Biskup Slani- 

słaio ma pobłogosławić związkowi państwa 
młodych.,..

— Tak jest.
— Uważajcie o co idzie. Jako należący do 

dworu kasztelana będziecie mogli łatwo do
stać się do kościoła. Jak tylko się skończy na
bożeństwo, dacie znać mojemu koledze który 
czekać będzie na was obok krzyża przy go
ścińcu. Zaraz po waszem przybyciu kolegą 
mój wręczy kasztelanowi i jego zięciowi listy 
wielkiej wagi.

—• Jeżeli listy te są tak ważne trzeba je 
wręczyć natychmiast, odrzekł strzelec ka
sztelana.

— Nie, n ie.... Nam wiele zależy aby listy 
te doszły rąk waszego pana nie przed ślubem 
ale po ślubie. Weźcie tę kieskę, będzie to ma
łą zapłatą za waszą uczynność.

To mówiąc rzucił pięknie jedwabiem wy
szywaną sakiewkę napełnioną miedzianemi 
pieniędzmi w owej epoce wielką wartość ma- 
jącemi.

Strzelec się nieporuszył: Sakiewka z pie
niędzmi u stóp jego upadła.



—  A któż to warn powiedział źe ja  się po
dejm ę tego zlecenia ? Toż dla tego że wy mo
żecie się poszczycić herbem  i fortuny, że ja  
ubogi i poddany, toż ma iść za tern że za pie
niądze podejm ę się jakiej b§dź usługi. Do
wiedzcie mi iż w zleceniu które mi dajecie 
niemasz nic zdrożnego, nic obowiązkom m o
im przeciw nego, a bez zapłaty zrobię czego 
żądacie!

Czapka na dół, zawołał drugi szlachcic. 
Czy ty wiesz do kogo mówisz ?

J  postąpił parę kroków grożąc strzelcowi.
—  Daj m u pokój, odezwał się młodzieniec, 

nie bardzobym się sm ucił gdyby wszyscy moi 
służebnicy, byli podobni tem u strzelcowi. Ty 
m ówił dalej zwracając mowę do myśliwego, 
wypełnisz czego żądam, bo pan twój chociaż 
możny i potężny, kiedy ma zaszczyt ze mną 
rozmawiać słucha mnie z głową odkrytą i z 
zgiętym kolanem.

—  Z kimże mam zaszczyt mówić, spytał 
strzelec zadumany ?

—  Z Bolesławem królem Polski i Rusi.
—  Rozkazujcie Panie , będę wam posiu 

szny.
W  istocie był to monarcha Polski, bez świty,
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bez domowników, bez oznak majestatu, sam 
w towarzystwie koniuszego Glinki. Chociaż 
młody król, niem iał wąsów, znał niebezpie
czeństwo na polu bitwy. K ilkakrotnie wracał 
z wyprawy okryty lauram i wnosząc do stolicy 
chorągwie zdobyte na Prusakach, Czechach i 
W ęgrzynach. Początek panowonią Bolesława 
śmiałego obiecywał Polsce świetną ep o k ę ; 
nieszczęściem dla kraju , młody król zarówno 
lubił piękne kobiety jak  laury wojenne. Z 
równym zapałem dobijał się o zwycięztwo 
nad nieprzyjacielem jak  o tryum f nad cnotą 
niewinnej dziewicy, lub wiernej małżonki. 
W  tej chwili jego królewskiemi krokami nie 
kieruje, ni chwała majestatu, ni dobro pod
danych, ni szczęście narodu. Ujrzał na uczcie 
w zamku krakowskim piękną córkę kaszte
lana, pannę Małgorzatę z K onar. Gładka ki
bić, wdzięczną m oda, powab rozmowy, po
dnieciły żądze rozpustnego króla. Już  młody 
monarcha znalazł sposobność powiedzenia ka
sztelance kilka słów co jak  trucizna wciskają 
sję w serce niedoświadczonej, m ło d e j, pię
knej dziewicy. Dowiedziawszy się że Mikołaj 
ze S tzem ien iec , jeden z najbitniejszych ry 
cerzy, ma pojąć za małżonkę piękną M a ig o -



rzate, zezwolił na zawarcie tego związku, ale 
zarazem postanowił natychmiast po ślubie 
oddalić pana młodego i podbić serce którem 
Małgorzata  zona Mikołaja  niemogła roz
rzedzać, bez obrażenia praw ludzkich i boskich.

Strzelec był mu potrzebnym do dopięcia 
zamierzonego celu. Jeżeli młody król niebył 
zadowolniony z jego odpowiedzi, musiał od
dać sprawiedliwość jego wierności.

—  Podnieś kiesę, rzekł Bolesław, jeśli du
sza twoja nie przyjmuje takiej nagrody, dasz 
je potrzebniejszemu. Weź ten pierścień, do
dał, zdejmujec sygnet z palca, daję słowo kró
lewskie że wszystko uczynię o co prosić będzie 
osoba co mi go okaże. Jdź do kościoła, czekaj 
do końca, i daj znać memu koniuszemu, jak 
kapłan zwiezek małżeński pobłogosławi.

Strzelec się sk łonił; wziął królewski pier
ścień, podniost sakiewkę i przyrzekł uczynić 
co monarcha rozkazał, ale twarz jego posępna 
ani podziwienia ani radości nie wyrażała, co 
nie mało dziwiło koniuszego Glinkę. Jdącze 
strzelcem uważał go, przyglądał s ię , radby z 
jego oczu stan duszy wyczytać.

Jak się Bolesław tak daleko oddalił że 10-



zmowy koniuszego ze strzelcem dosłyszeć 
niem ógł, G linka  rozpoczął:

—  Powinieneś sobie powinszować mój ko
chany żeś trafił na tak dobrego m onarchę , 
gdybyś miał ze m n j do czynienia albo z któ
rymkolwiek mnie podobnym szlachcicem , 
rzecz byłaby poszła inaczej.

—  J  cóżby wasze uczynił na miejscu króla 
J egomości ?

—  Kazałbym cię powiesić na pierwszej ga 
łęzi.

—  Doprawdy ?
—  Jakiem  szlachcic herbu D oliw a.
—  A ja  ci powiadam iż niemialbyś czasu 

po tem u, mój Panie.
—  Jakim  sposobem ?
—  Bo jeżeli który z nas powinien Bogu 

dziękować za przytomność królewską, to nie 
ja , ale wy Mości koniuszy.

—  Co to ma znaczyć?
—  To ma znaczyć że gdyby król nie był 

zatrzymał twojej ręki, gdybyś się był dotknął 
mojej osoby, tobym cię tak przywitał tym lu 
kiem iżbyś zapomniał czołgać się przed wyż
szymi i poniewierać niższych od siebie.

Strzelec wyrzekł te kilka słów tonem tak
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surow ym  że kon iuszy  n ieśm iał m u  odpow ie
dzieć, przekonany że szczególny ten  człowiek 
gotów za pierw szą sposobnością dać dow ód że 
żartow ać nie lubi.

Coś ty  za j e d e n , spytał po chw ili ?

Ju ż  to  pow iedziałem , jes tem  strzelcem  
w  służbie Kasztelana.

—• T w oje m iano 7
—  Jm ie  m oje G rzegorz.

—  G rzegorz , G rzegorz , bez żadnego do
datku.

—  G rzegorz .. . .  bez dodatku .
—  Nie jesteś sz lach cicem , m ożna cię za

b ić ja k  psa za opłatą  lekkiej grzyw ny. W isia ł
byś, gdybyś się tylko pow ażył podnieść ręk ę  
na  szlachcica; zkąd pochodzi zuchw ałość tw o
ja , czem u z tak ą  obojętnością p rzy ją łeś p ie r
ścień, dow ód szczególniejszej łaski Bolesława?

—  Z tącl że n ie stoję o życie.
—  T y się śm ierci n ie boisz ?
—  Nie. A wy panow ie szlachta z całą  w a

szą potęgą n ic  m i zrobić n ie po trafic ie ; m o
żecie m i tylko odebrać  żyw ot o k tó ry  n iedbam  
wcale. Dla tego n ie  radzę w am  naigraw ać się 
i  m ojej niedoli, dla tego n aw et m łody m o -
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narcha nie potrafi miiemi słowy rozradować 
duszy mojej.

—  Jak widać masz na sercu ciężkg zgry
zotę.

—  Być może.
—  Zaprawdę podwajasz moja ciekawość,
—  Mniejsza oto.
—  Słuchaj mnie, listy które mani oddać 

kasztelanowi zawieraja w sobie ważnę ta je
mnicę, cóż powiesz jeśli w zamian za twój 
sekret dam ci wiedzieć o co idzie królowi i 
dla czego dołączone tu  papiery mam wręczyć 
przed ślubem nie po ślubie.

—  Powócm, że koniuszy Glinka jest n ie - 
tylko zuchwałym dworakiem ale nikczemnym 
sługa co dla zaspokojenia próżnej ciekawo
ści gotów zdradzić tajem nicę swego króla i 
pana.

Zapienił się ze złości szlachcic. Porw ał za 
rękoieść pałasza, lecz zważywszy że n ik t nie 
był świadkiem rozmowy, że byłoby n iero- 
stropnością narażać się na zuchwałość pod
danego który n iem iałn ic  do stracenia, zataił 
gn iew , ścisnął zęby i na później zemstę od
łożył.

Vć tej właśnie chwili dzwony zapraszały
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wiernych do kościoła S° Andrzeja. Srzereg 
powozów z pysznym zaprzęgiem ciągnął od 
zamku Konarskiego do świątyni pańskiej. Pa
nicze na koniach towarzyszyli powozowi ka
sztelanki. Chłopi z Konar i gromad okoli
cznych cisnęli się po drodze ubrani w szaty 
świ§teczne. Dziewczęta wyciągały białe szyje 
i wysuwały naprzód ciekawe głowy o pię
knych splotach rzucając polne kwiaty nowo
żeńcom. Chłopcy drapali się na dachy chałup 
aby lepiej się przypatrzyć państwu młodym. 
Gdzie niegdzie brudni, czarni, na pół nadzy 
cyganie wyciągali ręce po jałmużnę. Ten na
tłok ludu łatwo da się wytłumaczyć. Jedni 
chcieli widzieć przyszła dziedziczkę Konar co 
powszechnie uchodziła za najpiękniejsza dzie
wicę w Polsce. Drugich nęciła obecność bis
kupa Stanisława z cnót, śmiałości i bogoboj
nego życia głośnego. Jnni wreszcie spodzie
wali się że hojny pan Konar rad z postano
wienia córki, odznaczy się wspaniałością dla 
ubogiego ludu. Jakoż w istocie dworscy ro
znosili w konefkach miód i takowym hojnie 
szafowali. Na dziedzińcu przed dworem był 
stół otwarty dla kmiotków i ubogich. Podsta- 
rości potrzebniejszym pieniężna zapomogę ro-
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zdawał Dwunastu najstarszych gospodarzy 
* dostało po parze wołów. Pan młody żeby prze

konał że i on niezapomina o pracujących, dla 
dwunastu dziewcząt posag przeznaczył. Dla 
tego też po drodze jak tylko się ukazał orszak 
weselny lud ciskał czapkami do góry i wrze
szczał na całą g ęb ę: « niech żyją państwo 
młodzi. » Tak mało potrzeba aby serca po
czciwych chłopków pozyskać, kropla miło
sierdzia wielką dla cierpiących roskoszą. Co 
to będzie za raj na Polskiej ziemi jak włościan 
tę pracowitą, uciśnioną, poczciwą massę do 
braterskiego powołamy koła ?

Kościół był pełny. Na widok prześlicznej 
kasztelanki w bieli z ślubną koroną, z dzie
wiczym wieńcem, o długich włosach co na 
śnieżne ramiona spadały jak słońca promie
nie, spoglądając na jej pierś białą co biła 
trwogą i miłością, na jej oczy niebieskie w 
których błyszczał ogień młodości, przygląda
jąc się wdzięcznej i ujmującej postawie co 
obok dobroczynnego daru natury była dowo
dem staro wnego wychowania, obecni w ko
ściele mimowolnie wydali szmer przyjazny.. 
Rysy, postawa, wzrok pięknej kasztelanki 
nietylko wyrażały niewinność, cnotę i ujmu-
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jące duszy powaby, widać w nich było zara
zem mocne uczucie, zapał, ogień wrzący i te 
ciała przymioty, które równie przemawiają 
do zmysłów jak  do serca. Kasztelanka nie 
tyleby natchnęła duszę Rafaela, ile pędzel Cor- 
regea. Przed nią by może nieukląki pobo
żny chrzescianin jak  przed Madoną, ale bez 
zawodu Jowisz byłby ją  wziął za nową Jonę.

Każdy ją  uwielbiał, podziwiał, chwalił. J e 
den tylko człowiek by najmniejszego znaku 
podziwienia nie wyraził ; ponury, milczący, 
zadumany , stał oparty o kolumnę kościoła, 
podobny do martwego kam ien ia; kiedy po
ważny kapłan wymawiał słowa błogosławień
stwa, wszyscy obecni zgięli kolana i korzyli się 
przed panem zastępów, onjeden niewzruszo
nej postawy niezmienił. Po skońćzońem na
bożeństwie, po za kościołem , wśzyscy bez 
wyjątku to słowem , to giestem zasyłali po
winszowanie Mikołajowi ze Slrzem ieniec, on 
jeden słowa nie przemówił. Był to Grzegorz 
strzelec, Jak państwo młodzi odeszli od ołta
rza on opuścił dom boży aby stosownie do 
rozkazu króla zawiadomić o tem koniuszego 
Glinkę.
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II.

DWORAK.

Obszerny zamek kasztelana niepotrafił po
mieścić krewnych , sąsiadów i zaproszonych 
gości. Pomimo natłoku wesołość panowała 
na twarzach. Służba na śrebrnych tacach roz
nosiła miód stary i węgierskie w ino; w ogro
dzie dały się słyszeć śpiewy wesołe i rozko
szna muzyka; część zaproszonych gości opu
szczała zamkowe izby, przekładając miłą 
pomiędzy kwiatami i krzewinami przechadz
kę.

Ochocze, do rozpuku śmiejące się koło, 
otaczało pana młodego. Stare matrony, pa
nowie szlachta i panicze bez Wąsa co już za 
dorosłych uchodzić chcieli winszowali mu 
szczęścia i pomyślności. Sadzili się na dowcip 
i w niedokończonych frazesach zazdrościli 
mu rozkoszy którą mu bożek miłości gotował. 
Pani z Rudnika pierwsze w tern gronie zaj-

2
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mowała m iejsce, je j rubaszny dowcip jaśniał 
najświetniej. Pjąty krzyżyk w yrył kilka zmar- 
szczków na jej twarzy. Szczebiotłiwe usta ży
wo kreśliły hym enu słodycze o k tórych  ona z 
pamięci tylko sądzić mogła.

—  » Spodziewamy się Panie rycerzu  m ó
wiła do now ożeńca, źe staniesz się godnym 
przodków twoich i że się równem  męztwem 
odznaczysz na polu m iłości co i na polu chw a
ły. Spisz się dobrze. . . często łatwiej zdobyć 
szaniec na nieprzyjacielu, jak  zerwać kwia
tek panny młodej. »

Śmiała się wesoła czereda a Pani Rudnika 
sypała jedne po drugich ucink i, coraz śmiel
sze , często tak nagie że ich tu  przytoczyć nie- 
śmiemy. Panna młoda musiała się schronić 
przed rozpustnem  gronem.

Nagle śmiech ustał. Wszystkie oczy zwró
cono na rycerza od stóp do głowy uzbrojo
nego. Jego postawa wojenna dziwnie odbijała 
wśród gości weselnych,

—  Co możem uczynić na usługę Waszą za
pytał pan zamku przybliżając sie do niezna
jomego , którego twarz była żelazną zbroją 
zakryta. Czy możem wiedzieć kogo opatrzność
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do domu naszego przysyła; ktokolwiek bądź 
jesteście budźcie nam wesołym gościem.

—  Z serca Wam dziękuję za łaskawe przy
jęcie, lecz jeżeli w zbroi przybywam do was 
w czasie uczty weselnej czynię to z rozkazu 
Króla Jegomości. Mam tajne zlecenie doty
czące was i waszego dostojnego, zięcia. Odpo
wiedział koniuszy Glinka, co stosowie do 
zamiarów monarchy, umiał na siebie pi'zy- 
wdziewać rozmaite stroje i różne odgrywać 
role. Na imie Monarchy skłonił się kasztelan 
i zaprosił przybywającego posłańca do pobo
cznej komnaty.

W izbach zamkowych ciekawość zastąpiła 
rubaszno-rozkoszną wrzawę. Dziwiono się że 
w czasie pokoju król wybrał za tłumacza swej 
woli uzbrojonego rycerza. Gubiono się w do
mysłach , niespokojnośc z każdą chwilą wzra
stała, tembardziej źe liczni kasztelana dworacy 
przebiegali odbierając i roznosząc tajemne 
rozkazy.

W krotce nowy objawia się widok. Otwie
rają się drzwi komnaty, wychodzi dziedzic 
konar wraz z zięciem, obydwa w wojennym 
rynsztunku z przyłbicą, tarczą i szyszakiem.

— Górko moja rzekł poważnie ojciec Pan-
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ny młodej. Kiedym cię do ołtarzaprawadził na 
myśl mi nieprzyszło ze się będziemy musieli ro
złączyć tak spiesznie; trzeba siadać na koń król 
i ojczyzna tego po nas wymagają. Książe któ
rego monarcha Polski na tron ie  ruskim  osa
dził, wypędzony przez mięszkańców Kijowa, 
wzywa na pomoc B o lesła w a , my za Jego 
rozkazem , spieszemy zatknąć orły białe na 
ruskiej sto licy ., bądź mi zdrowa niech cię 
Bóg błogosławi. Panowie szlachta na k o ń . . ; 
n a k o ń w J m ie  Boga, za K róla i Oyczyznę!

Na koń, na k o ń , powtórzyli panow ie, na
wykli do boju, w każdej chwili gotowi ucztę 
wesołą na pole bitwy zamienić. Kobiety łzy 
miały w oczach a płakać nieśmiały. Obowją- 
zek narodowy nakazał ustąpić wyrazom żalu. 
Napróżno piękna kasztelanka wszystkich sił 
zdobywa, niemoże zataić boleści. Przymuszo
na rozstać się z ojcem i małżonkiem w dzień 
ślubu, w dzień wesela, musiała dać wolny pęd 
łzom i tkaniom. Niemógł jej pocieszyć kocha
nek i małżonek sam mocno dotknięty. Na- 
próżno spieszny powrot przyrzekał i w ynu
rzone przed ołtarzem  przysięgi ponawiał, uści
skał raz jeszcze małżonkę dziewicę , wydarł 
się z słabych rąk co go zatrzymać usiłow ały,



i pobiegł za szanownym teściem , co już 
koniu otoczony zbrojnym hufcem dw ór Ko 
nar opuszczał.

Długo stroskane żony spoglądały sm utn 
za odjeżdżającym orszakiem , zostawiającka 
sztelankę nieutulonem u żalowi. Glinka wę 
żowym krokiem przybliżył się do stroskanej 
w następujący sposób riibyto ją  pocieszać za 
m ierzył, a wrzeczy samej chciał ją  przy go 
tować do sceny która w krotce w zamku ko 
nar odegrać się miała.

—  Bardzo mi przykro rzekł z udanyr 
sm utkiem że przybyłem z rozkazem c 
dzień wesela na dzień żałoby zamienił.

— Spełniliście wasz obowiązek, bynaj 
mniej was o to winić niemyślim. Odpowie 
działa młoda małżonka.

—  W idzę, dodał G linka, że Mikołaj z 
Strzemieniec pojął za małżonkę osobę równi* 
uprzejm ą i wyrozumiałą jak piękną. To mi* 
ośmiela do wyznania że jedynie w połowi* 
dopełniłem rozkazu K róla i Pana.

-— Ja was niezozumiem chciejcie się wy 
tłumaczyć.

Glinka byłto jeden z tych nikczemnych dwo 
raków których Bóg panom za karę przysyła

2 .

17 -
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Byłto jeden z tych bezbożników gotowych po
święcić cnotę i honor aby dogodzić swawoli pa
nów którym duszę i ciało zaprzedali. Częstokroć 
jedno słowo, jedno skinienie, mogły zatrzy
mać na prawej drodze młodego książęcia zdol
nego do uczuć szlachetnych, ale podła dusza 
Glinki nieumiala zbłąkanego nad brzegiem 
przepaści zatrzymać. Rozum jego na tern się 
zasadzał aby odgadnąć życzenia i żądze mo
narchy , uprzątnąć przeszkody, zwyciężyć 
tamy co stały na zawadzie do zaspokojenia 
jego namiętnych chuci Zaledwie Bolesław 
wyrzekł że Małgorzata z konar jest najpię
kniejszą z Polskich dziewic, natychmiast do
dał dworak: » Najiaśniejszy Panie tzzeba od
dać hołd jej wdziękom i dopisać jej imie na 
liście zwycięztw Waszej Królewskiej Mości. » 
Zarazem w czartowskim umyśle uknował pod
stępny plan dążący na zgubę cnotliwej panien
ki, plan który w tej chwili do skutku przy-* 
prowadzić zamierzył.

— Król pan m ó j, dodał z cukrowym u -  
śmiechem dał mi zlecenie które się was łas
kawa pani dotyczę.

— Które się nas dotyczę. . . powtórzyła 
Małgorzata z niespokojnością, przypominając



sobie że monarcha za żywo mówił o jej wdzię
kach.

   Tak jest pani moja. Miałem rozkaz zgło
sić się do was przed ślubem, ale niestety mi
mo pospiechu, w brew memu najgorętszemu 
życzeniu, przybyłem za późno.

'  Jakież są razkazy monarchy ?
 Bolesław polecił mi abym was prosił

o odwleczenie ślubnego związku z Mikoła
jem ze Stremieniec.

 to z jakiego powodu, dodała kaszte
lanka coraz mocniej wzruszona.

—  Najiaśniejszy Pan nieobjaśnil mię w tej 
mierze, ale najdalej z a  m a ł ą  godzinkę sam 
waszą ciekawość zaspokoi.

 j a k to . . . sam król. . . tu w zamku
konąrskim . . , pod niebytność i ojca i mę
ża . . .  pytała Małgorzata drżąc z niespokoj- 
ności, zatapiając wzrok w oczach dworaka, 
ale chytry Glinka odpowiadając spuścił po
wieki, przewrotny wybieg co niedaje mc w 
oczach wyczytać a każe się wszystkjego do
myślać.

 Tak Pani. Zamek kasztelana leży na
królewskiej drodze, Pan mój bez świty, w 
towarzystwie pazia i dwóch wiernych służę-
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bników zatrzyma się tu na chw ilę , szczęśliwy 
jeśli obecnością swoją potrafi rozpędzić sm u
tek który się maluje na waszej twarzy.

To mówjąc skłonił się i odszedł zostawia
jąc  kasztelankę zadumaną. Sam wcisnął się 
pomiędzy weselnych gości i pod różnym po
zorem oddalił niepotrzebnych świadków. Za- 
Czem godzina uderzyła izby zamkowe i ogro
dy napełnione gośćmi zostały puste. Jak 
Bolesław przyjechał niezastał przy kasztelan
ce nikogo. Małgorzata była sam a , tylko 
służba królewska i zaprzedani koniuszemu 
służalec czuwali i nikom u przystąpić niedali.

Noc się zbliżała. Dzwony kościelne Sgo An
drzeja dały znać poddanym kasztelana, że 
pańszczyzna skończona, że po pracy nadchodzi 
chwila spoczynku. Pasterze wracali z trzo
dami , z stadniną. E konom , podkomorzy , 
m yśliw i, gajow i, włodarze i liczna kasztela
na służba zgromadzili się na dziedzieńcu cze
kając na młodej pani rozkazy co pod nieby- 
tność ojca władzę jego zastępowała. Lecz 
dowiedzieli się od Glinki że kasztelanka zajęta 
podejmowaniem Jego Królewskiej Mości po
słuchania i rokazów dać im niemogla. Po
słuszni jego woli wracali na spoczynek. J e -
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den tylko rozkazu nieusłuchał, jeden tylko 
zamku opuścić niechciał. Krążąc około dwo
ru  kasztelana, wszedł tylnemi drzwiami do 
konarskiego ogrodu , a kryjąc się po za drze
wami, ślizgaj2C się jak wgi po trawie, postę
pując od krzewiny do krzewiny, dosungi się 
niespostrzeżony aż pod ganek pałacu. To był 
strzelec Grzegorz.
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III.

STRZELEC.

Poznajmy bliżej tego szczególnego czło
wieka którego duma zbliża się do zuchwało
ści, którego tajemnicze postępowanie jest za
gadką, który gardząc życiem okazuje harakter 
niepospolity zdolny da wielkich przedsięwzięć, 

Grzegorz był synem najbiedniejszego pod
danego z konar. Mjał ledwie trzy lata jak go 
ujrzał kasztelan bawjącego się z chłopcami 
wiejskiemi. Żywe oczy, twarz wesoła, włosy 
czarne spadające naszyję, postać zręczna i 
przyjemna, podobały się dziedzicowi konar. 
Przywołał ojca i rozkazał mu aby syna do 
zamku przyprowadził. « Bjorę na siebię sta
ranie o chłopcu twoim » rzekł Pan do podda
nego. Sgdzgc że uszczęśliwi Grzegorza kazał 
go wychować wraz z swoim bratankiem. Ciż 
sami nauczyciele mieli staranie o paniczu i o 
poddanym. Ciż sami domownicy usługiwali



i jednemu i drugiemu. Tez same zabawy były 
udziałem i młodego pana i młodego niewolni
ka. Dzieci poddanych, dawni towarzysze za
baw Grzegorza widząc jego piękny ubiór, 
jego wygody, zazdrościli mu jego losu. Do 
•szesnastego roku Grzegorz także mniemał że 
jest najszczęśliwszym z ludzi. W krótce opn- 
ściła go wesołość. Wykonywał wszystko co 
mu rozkazano. Ale łatwo było dostrzedz że 
robak tajemnej zgryzoty dręczył jego duszę. 
Czego dziecie nieczuło poznał młodzieniec. 
Widział że pomimo względów kasztelana, po
mimo starownego wychowanią i przemijają
cych rozkoszy, zawsze zostanie niewolnikiem, 
do ziemi przykutym poddanym. Dusza jego 
czuła skarby Wolności, szlachetnej dumy , 
chw ały, znaczenia, a umysł rozwinięty po
kazywał mu dowodnie że świat zasług był za
mknięty dla n iego, dlatego tylko że się uro
dził w chacie poddanego. Za nadejściem ośm- 
nastego roku bratanek kasztelana wyjechał 
do Krakowa powołany do dworu, a Grzegorz 
przez wzgląd na otrzymane wychowanie, zo
stał pierwszym strzelcem , dozorcą myśliwych 
w zamku konarskim. Ta łaska, najwyższy 
Szczebel godności, na jaką mógł się wynieść
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syn poddanego, była pierwszym krokiem na 
długiej drodze nieszczęść Grzegorza. Chata 
pod borem  zastąpiła izby zamkowe. Strawa 
pi zyrządzona własnym zachodem niemogia 
iść w porównanie z wykwintnym stołem ka
sztelana. Znikły dworskie zabawy i dobrane 
towarzystwa. Lecz to wszystko najmniejszego 
niewy warto żalu na śerće człowieka co przy
szłość swoją zgłębił, całe brzemię okropnego 
położenia u czu li obliczył. Jnna boleść duszę 
jego rozdzierała. Pod jego okiem dorastała 
piękna M ałgorzata, miła jak  wiosenna roża, 
dum na i wesoła jak  S3 wszystkie po lk i, u -  
przejm a, łagodna i m iłosiernajak opatrzność. 
Często razem się bawili młoda panienka, b ra
tanek kasztelana i syn niewolnika. Nieszczę
śliwy syn poddanego zakochał się w córce 
dziedzica konar. Ale znał on cał3 przestrzeń 
jaka przedziela bogata jedynaczkę, panienkę 
świetna rodem , od najlichszego z włościan. 
Bystrem okiem i sercem  peinem ognia zmie
rzył całą przyszłość jaką piekło zgotowa
ło pod jego nogami. Dusza jego paliła się 0- 
gniem miłości, ale ani usta, ani skinienie, 
ani jedno westchnienie niezdradziło tajem ni
cy. Bóg tylko znał co cierpiał. Przebyć noc ii
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progów izby w której jego kochanka aniel
skim snem  spoczyw ała, słyszeć jej głos, wi
dzieć ją  zdaleka, wglądać się w jej oczy nie
bieskie. . oto były jedyne niewolnika rozkosze.

Mikołaj ze Strzemieniec zgłosił się o rękę 
kasztelanki. To był nowy cios dla Strzelca : po
przestał chodzić do zam k u , niekrył się po 
ogrodzie, niezabiegał drogi przechodzącej 
dziewicy. Rozpacz serca ukry ł na dnie duszy. 
Polubił sam otność, puszcze, lasy i pogardził 
życiem które dla niego wartości niemiało. 
Wrodzone uczucie przejęło go mimowolnym 
wstrętem na widok Glinki. Tajemnicze po
stępowanie młodego monarchy i na pół nie- 
domowione słowa koniuszego wznieciły 
podejrzenie. Znał on rozpustną swawolę Bole
sława. Obawiał się podstępu , nadużycia i 
postanowił czuwać nad kobietą , co była jego 
życia bożyszczem i męczarnią. Dla tego wsu
nął się do o g rodu , przybliżył się do zam ku , 
tuż obok miejsca w którem  Bolesław rozma
wiał z Małgorzatą. Strzelec niespostrzeżony, 
zakryty krzewiną widział rozmawiających i 
ani słowa z ich rozmowy niestracił.

-— To niegodny koniuszy wszystkiemu za
winił , mówił król trzymając rękę kasztelanki.
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Gdyby stosownie do rozkazu mojego przybył 
przed ślubem , byłabyś wolną a jabym  u stóp 
twoich złożył moje berło i Polski koronę. 
Mamże być karany zaniedbalswo sługi. Nie, 
piękna Małgorzato ty mi oddasz miłość za 
miłość.

Szczególniejsze położenie. Ten sam m onar
cha który brzydził się kłam stwem , któryby za 
żadną ofiarę, za koronę, za królestwo, niewy- 
rżekł fałszywego słowa w obec najlichszego 
szlachcica , nieuważal to za rzecz naganną 
w błąd wprowadzać, uwodzić słabą niewin
ną kobietę. Kiedy szło o podbicie piękności 
podstęp uważał za dowcip i godziwy sposób 
walczenia.

Małgorzata słuchała króla z naleźnem po
ważaniem dopokąd ten zamiarów swoich nie- 
zd radził, ale posłyszawszy słowa co obrażały 
je j godność odpowiedziała z dumą i goryczą.

—  Jakikolwiek wypadek, Najiaśniejeszy 
panie , był powodem że w pore niedowiedzia- 
lam się o woli w aszej, spodziewam sią że po 
zawartym ślubie król moj niezapomni że je 
stem małżonką jednego z najgodniejszych 
rycerzów polskich, co bez wachania odpowie
dział na głos Monarchy i Narodu.
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— Nienazywaj mnie królem , przerwał Bo
lesław. . . Zapomnij kto jestem , o tern tylko 
pamiętaj piękna Małgorzato że ja  Cię ko
cham , że u nóg tw ojch, za jedno słowo mi
łości złożę koronę, zrzeknę się królestwa, 
zapomnę o świecie caiem.

A mówił z ogniem, a ściskał jej dłonie i 
przed poddanką uginał królewskie kolano.

— Na miłość Boska zaklinam was Miłości
wy panie, mówiła strworzona kasztelanka, 
usiłując podnieść klęczącego, zmieńcie po
stawę co ani wam ani mnie nieprzystoi. Nie- 
zapomnijcie że w tej chwili kiedy mnie mó
wicie o m iłości, małżonek mój pobiegł krew 
swoją za was i za kraj przelewać. Raczcie 
mnie posłuchać k ró lu , mówiła dalej chcąc 
uśmierzyć Bolesława nastawanie. Odkryję 
wam prawdę. Oddałam rękę Mikołajowi ze 
Strzemieniec posłuszna woli kasztelana ojca 
mojego. Uprzedzona wcześnie o uczuciach 
pana mojego, byłabym dumna jego wybo
rem. Lecz dziś kiedy u stóp ołtarza pizysię- 
giam wieczną wiarę godnemu obywatelowi, 
wiem co mi nakazuje religjia i honor, potra
fię bez skazy dochować imie które mi na ślu
bie dano.
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iSiezgadujesz widzę co się dzieje w du
szy mojej i nieznasz Bolesława zawołał król 
podnosząc głos , podwajając wyslępne nasta- 
wania. Od chwili jak cię raz pierwszy ujrza
łem, obraz twój nieopuścił mnie na chwilę. 
Jestem przekonany że Bóg Cię dla mnie prze
znaczył, przysięgam że żadna potęga miłości 
Twej mi nie wydrze. Dziś obowiązek mój po
woływał mnie na pole bitwy, dla Ciebie opu
ściłem obóz, rycerstwo, zapomniałem o kraju 
i chwale, aty mi przypominasz poprzysiężoną 
wiarę jednemu z moich poddanych. Kochaj 
mnie jakja Ciebie kocham. Wyrównaj mi ofiarą 
i poświęceniem. — Słuchaj mnie Małgorzato, 
dodał Bolesław widząc że kasztelanka wyry
wała rękę i oddalała się od Jego osoby, rzuć 
okiem na około niemasz tu nikogo coby przy
był na obronę Twoją, ja tu jestem panem. 
Służba moja otacza zamek, bez mego zezwo
lenia żywego ducha niewpuści. Opór twoj 
daremny!

— Co ja słyszę nieszczęśliwa, zawołała 
Małgorzata wydzierając się z rąk Bolesława. 
Wierzyć temu niemogę aby Król Polski, 
najpierwszy z rycerzy, śmiał nadużywać sła
bości kobiety.
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—  Jam  na wszystko gotów , bo cię kocham, 
bo miłość moja rośnie z twoim oporem. Od
daj mi serce T w o je , a los Twój będzie moim 
losem , dwie dusze nasze staną się jedną d u 
sz;* i juz  się nigdy nierozlączą. Zawsze przy 
m n ie , będziesz panowała nad Bolesławem. 
Myśli Twoje odgadnę życzenia wyprzedzę. 
Kochaj mnie a Król Polski będzie twoim 
niewolnikiem.

Małgorzata przy wiedziona do rozpaczy, 
spoglądała to na blada twarz Bolesława, to 
na ogród posępny i opuszczony. W  iskrzą
cych oczach Króla czytała swój w yrok: w i
dzi że ani prośby, ani łzy ocalić jej niepotra- 
fią . Niemoże liczyć na pomoc dworzan 
oddalonych. Wznosi oczy ku n ie b u , chwyta 
za puginał ukryty i śmiercią przedwczesną 
chce śię od chańby zasłonić. Lecz Bolesław 
dostrzegł zabójcze żelazo, zatrzymał jej rękę. 
Żelazo upadło u stóp kasztelanki.

—  W idzisz.. . niepodobna się mnie opie
rać mówił król przybliżając się do osłabionej 
kob iety , co przerażona opadała na siłach!

Bolesław co w walce z Królewiczem W ę
gierskim czekał póki on tarczy n iepodejm ie, 
niechcąc walczyć z nieprzyjacielem bezbron-

3 .
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nym , ani na chwilę się niewachał korzystać z 
osłabienia kobiety. Przyciska ją  do łona, tu 
li pierś do piersi i na ustach jej składa uścisk 
świętokradzki. Opuszczona od ludzi raz jesz
cze zdobywa wszystkie siły i na pół umiera
jąca te tylko słowa mdlejącym głosem wy
mówić zdoła:

» Boże mój , czyliż mi nikogo nieprzyślesz 
na ratunek ?

—  Jam je s t, zawołał Grzegorz wpadając 
pomiędzy króla i omdlewającą dziewicę.

—  Ktoś ty jest? zapytał z gniewem Bole
sław.

— Jam jest wierny sługa kasztelana, go
tów ponieść śmierć męczeńską w obronie 
cnoty i honoru jego jedynej córki,

— Precz z tąd, jeśli dbasz ożycie twoje. 
Dalej żywo. Oddal się.

— Raczej wy Królu Mój, oddalcie się ztąd 
jeżeli dbacie o chw ałę waszą.

—  Szalony uciekaj, dam znak a zginiesz.
— Przed zgonem wołać będę. Patrzcie oto 

monarcha co niewstydzi się kłam ać, aby u- 
wieść słabą kobietę, i co siły używa aby po
konać jej cnotę...

— Precz ztąd zuchwały. Czy niewidziss źe
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potrzebuję się wysilić na nadludzką cierpli
wość aby ci przebaczyć.

—  A wy królu czy niepoznajecie we mnie 
człowieka co się da zabić ale póki żyje nieod- 
stgpi kobiety co woła o ratunek.

— Nieszczęsny, patrz oto zbliźajg się po
chodnie które przyświecać będą śmierci Two
jej-

— I waszej hańbie królu.
I stał niewzruszony utrzymując na ramie

niu omdlała.
Pomylił się Bolesław, to nie Glinka przy

bywał, ale Stanisłaio  Biskup Szczepanoivski.



BISKUP,

Przez cały przeciąg jedyilastego wieku sto
lica apostolska sm utny przedstawiała widok. 
Papieże zapominając o najświętszych obowią
zkach, pogrążeni w roskoszach doczesnych, 
strącali jedn i drugich, oddając się często pod 
opiekę cesarzów niem ieckich, którzy z bro
nią w ręku narzucali Rzymowi pana, często 
kościołowi niegodnego przewodnika. Ci, któ
rzy mają obowiązek, cnotą, świętością, powa
gą, dać przykład sprawiedliwego panowania, 
przedstawiali obraz rozpusty , intryg i bez- 
rządu. Zły przykład z góry nie wpłynął na 
duchowieństwo polskie, nie zrodził na zie
mi naszej odszczepieństwa; bo księża nasi 
mieli tarczę przeciw nadużyciom władzy p a - 
p iezk ie j, Ewangielją. Jeżeli przewodnik co 
zasiada na stolicy Piotra, niebył godnym tego 
najwznioślejszego powołania, księża P oIsca 

boleli nad ułomnym człowiekiem , i wtedy
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tylko rozkazy Papieża za niew zruszone, za 
nie pomylne uw ażali, kiedy wyrokował na  
czele B iskupów  w powszechny sobór zebra
nych. To jest cechą katolicyzmu polskiego. 
Ojcowie narodu, zaszczyt naszego duchowień
stwa byli ka to l ika m i  niebyli papistami . 
Polacy dobywali do połowy oręża na znak 
gotowości bronienia E w angelii  nie Papie
ża.  Ci co katolicyzm w Polsce chcą zamie
nić na j e zu i ty zm ,  na U itramontanizm , nie- 
znają uczuć narodu, jego historyi, jego nie
szczęść. Pod opieką katolicyzmu polskiego 
i ewangelji swobodnie mogą żyć bracia in 
nych wyznań. Jezuityzm grozi zagubą, bo 
zaszczepia nienaw iść, bo rodzi wojnę da- 
mowę.

W  tej chwili na stolicy apostolskiej H ild e 
brand  pod im ieniem  Grzegorza siódmego 
należną cześć kościołowi przyw racał, a w kra
ju  naszym zajaśniał kapłan sławny z cnót i m ę
czeństwa. Jednym  z najgodniejszych Polski 
pasterzy, którego całe życie było poświęcone 
Bogu i ludowi był biskup Stanisław Szczepa- 
nowski. Dochody jego należały do ubogich, 
wyrazy jego i czyny były pełne pokory i m i
łości. Łaskawy, uprzejm y, cierpliwy , kiedy
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mówił do niższych od siebie ; ale jeżeli wy
padało napominać panów, szlachtę, magna
tów, albo samego króla, kapłan pamiętał że 
jest sługą boskim, mówił prawdę śmiało, 
karcił surowo niezatrzymany żadnym ludz
kim względem. Co za przykład dla przewo
dników kościoła co się korzą przed mocarza
mi tego świata. Szanowny kapłan modląc się 
prosił najwyższego o łaskę dla Bolesława; u- 
bolewał nad monarchą otoczonym pochleb
cami, dworakami bez serca i cnót. Cierpiał 
widząc jak młody król dawał wolny popęd 
namiętnościom, rozwiązłości, rozpuście. Nie 
raz mu zastąpił drogę wstrzymując kroki 
królewskie, usiłując go na inną naprowadzić 
drogę, przypominając mu cnoty i chwałę 
Bolesławca Wielkiego, nie tylko najwalecz
niejszego , ale najsprawiedliwszego z królów 
Polskich.

Dowiedziawszy się że król w Konarach, 
znając do czego może doprowadzić swawola 
monarchy, wsparta nikczemną usłużnością 
Glinki, bogobojny kapłan zadrżał nad nie
bezpieczeństwem grożącem pięknej Małgo
rzacie. Podejrzenia jego i troskliwość wzro
sły jak poznał pod zbroją rycerza dworaka,
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ten zły duch , to piekielne błędów królew
skich narzędzie. Otoczył się licznym dworzan 
i duchownych orszakiem i wszedł do ogrodu 
właśnie w tej chwili kiedy Grzegorz upadają
cej na siłach kasztelance pomoc ofiarował.

Bolesław co nie raz czoło królewskie zwy- 
cięzkim wieńcem otoczył, co był postrachem 
dla sąsiadów, co krótko trzym ał rycerstwo 
jeszcze do swawoli republikanckiej nienawy- 
kłe, nielubił śmiałego Biskupa, jedynego czło
wieka w królestwie co śmiał rozbierać i na
ganiać jego postępki. Na widok Stanisława 
zapłonął gniewem i wstrząsnął ramionami.

•— Co tu  robi ten ksiądz, zapytał rzucając 
ognistym wzrokiem na przybywającego ka
płana.

W  twarzy młodego króla przebijały się 
dwa uczucia, gniew na świadka co przerywał 
monarsze miłostki, gniew na kapłana co 
śmiał opór stawiać władzy królewskiej.

On tam zawsze włazi gdzie go niepotrze- 
b a , mówił d a le j, czego po nas żądacie, myś
my Avas niewzywali panie Biskupie.

—  Ja też Waszą królewską Mość proszę o 
przebaczenie, odpowiedział łagodnie Stani
sław , jeśli nie w porę przychodzę. Lecz
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przedevvszystkiera winienem dopełnić obo
wiązku i dla tego staję przed królem.

—  Cóż tam now ego.. .  o co chodzi.. .  
mówcie prędko___

—  "Widzę K rólu że orszak wojenny czeka 
was w pogotowiu na dziedzińcu zamkowym. 
Rycerze na kon iach ; za chwilę pośpieszycie 
do obozu aby z pomocą Najwyższego przy
wrócić na tronie ruskim  księcia Dimitryusza 
(* ) . Z polecenia Rzymu składam w ręce Wa
szej królewskiej Mości tę błogosławiony cho
rągiew i list Pasterski od głowy Kościoła r 
stwierdzony pieczęcią Jego świątobliwości.

Bolesław ujął chorągiew i wT pierwszym 
gn iew ie, nie będąc panem swej woli, zgniótł 
w ręku list papiezki.

—  Bracia m o i, dodał Biskup odwracając 
się do szlachty i dworzan którzy m u towarzy
szyli, udając się z Monarchą na R uś; niezapo- 
mnijcie że niesiecie wojnę ludowi co uznaje 
władzę monarchy Polskiego, co jak  my czci 
jednego Boga na Niebie. Bądźcie wspaniały
mi po zwycięztwie, obchodźcie się z Rusina-

(*j Papież Grzegorz VII. w listach do Bolesła
w a ,  Jzasława księcia Kijowa D im itry i i s zc m  n a 
zywa.



m i jak  z bracią, a Pan pobłogosławi orężowi 
w aszem u!

Bolesław przy blasku pochodni odczytał 
list wr którym  Grzegorz V II  póleca opiece 
królewskiej wygnanego książęcia. Skończyw
szy czytanie zgrzytnął zębami, bo widząc o - 
gród napełniony rycerstw em  czuł że m u się 
piękna Kasztelanka przynajmniej na chwilę 
wysunęła z zastawionych sideł. Rzucił K ai
ma wzrokiem na Biskupa, i dał znak do od
jazdu.

•— Nayjaśniejszy Panie, rzekł Glinka przy
bliżając się do Monarchy, zdaje mi się że ka
sztelanka jest s łab ą , mamyż ją  opuścić bez 
pomocy ?

—  Nie troszcie się o małżonkę Mikołaja ze
Stzem ieniec, przerw ał Biskup Stanisław* od
gadując zamiar dworaka. W  zamku w ober 
krewnych i domowników na pomocy jej nie 
zbędzie.

—  A  ty co tu robisz ? dodał Glinka spo
strzegając G rzego rza , zły że m u się jego 
plany połam ały, rad że złość i zemstę wy
wrzeć potrafi by na jednej ofierze. Zdaje 
mi się Najjaśniejszy Panie że ten ptaszek 
nocny nie miał prawa przechowywać się w

4
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ogrodzie w którym  Wasza Królewska Mość 
się przechadzałeś.

Bolesław takoż rad że m ógł przecież na 
kogoś gniew swój wyzionąć, przypom inając 
sobie zuchwałość tego człowieka co m u się 
jak  widmo ukazał, odpow iedział: « Każ go 
ukarać. »

—  Panie R udnicki, zawołał Glinka obra
cając się do kasztelana Krakowskiego, każ  
jtoiuiesić tego ham a. Oczy podłego dworaka 
iskrzyły się z radości. « To cię nauczy żar
tować z szlachcica herbu Doliwa, « m ruczał 
pod nosem ucieszony koniuszy.

Czterech pachołków poskoczyło na rozkaz 
kasztelana krakow skiego, obstąpili Strzelca 
który by najmniejszego oporu nie czynił, 
tylko przechodząc około Monarchy oddał 
m u Jego królewski pierścień.

—  Odbierzcie, królu, ten dar Waszej do
broci, gdyby kto pierścień W asz u jrzał na 
ręku wisielca , mógłby pomyśleć że ja  go 
wam ukradłem.

—  Ten pierścień... jak  to?... zapytał kró l
zdziwiony  toś ty—  ten strzelec wierny
którego złotem ująć nie można? Ha teraz ro 
zumiem co cię czyniło tak zuchwałym. JA-
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czyleś na słowo m oje... .  To dobrze... .  Czego 
żądasz?.... m ów  a stanie się według woli 
twojej.

—  Ja Was królu o nic nie proszę.
—  Jakto, czyliż tego nie widzisz że cię na 

śmierć prowadza ?
—  Jestem  gotów.
—• Jednem  słowem możesz cios odwrócić.
—  Ja tego słowa niewyrzeknę.
—  Czemu ?
—  Po scenie której byłem świadkiem , 

rzekł nieco ciszej aby go tylko sam Monar
cha mógł słyszeć, nie mogę ufać słowu W a
szemu. Wolę um rzeć niż mieć to przekona
nie że król Polski mógł niedotrzymae danego 
przyrzeczenia.

Bolesław jeszcze niezupełnie zepsuty, za
płony! szlachetnym wstydem, pozwolił aby 
giermki powiedli nieugiętego Strzelca , ale 
widząc iż ten upornie milczał i spokojnie na 
śmierć czekał, kazał Glince aby go na wol
ność wypuścił.

—  Jakto Miłościwy Panie, zawołał dwo
rak, puścić na wolność tego zuchwalca?... 
tego....
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—  Taka jes t wota nasza, rzeki król gło
sem mocnego postanowienia.

Glinka się skłonił i z ciężkim na sercu 
żalem już  grobu tykaj§cego Grzegorza na 
wolność wypuścił.

W net król zamek opuścił rozżarty na Bi
skupa, zagniewany na Glinkę, zdziwiony 
nieugiętością Strzelca, zakochany do szaleń
stwa.
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V

CYGANKA.

Wojny z C zecham i, zwycięstwa odniesione 
w okolicach P ra g i, między innem i ten mia
ły skiitek, źe wielka liczba włóczęgów płci o- 
bojej zdążając za rycerstw em , mijając rzeki, 
góry , błota , lasy , przybyła do Polskiego 
kraju. Żebrząc po drogach, kradnąc po n o 
cach , łudząc lud prosty przepowiedniami i 
czarodziejską sz tuką , tułając się od wioski 
do w ioski, od miasta do miasta , podsuwali 
się aż pod m ury G niezna  i K rakow a. Nadzy 
jak  dzicy ludzie, czarni jak  złe d u ch y , b ru 
dni jak  wszelkie ofiary nędzy zalegali włości 
polskie jak  szarańcza, i jak  szarańcza ie n i
szczyli. Lud prosty nic im złego nierobił bo 
się obawiał ich zem sty, tern bardziej że im  
związki z piekielnymi ducham i przypisywał. 
Panowie bawili się i śmieli się z ich nadlndz-

i.
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kich umiejętności. Złośliwi umieli ich uży
wać za dotkliwych żartów, przewrotni za 
zemsty narzędzie. Wpływ ich doszedł do naj
wyższego stopnia w roku pańskim 1079. Po
wszechnie przepowiadano że rok ten będzie 
obfity w straszne wypadki. Po nocach widzia
no niebo czerwoną łuną zakrwawione i gwia
zdy spadające. Wednic słońce traciło blask 
złoty , a jeśli mamy dać wiarę kronikarzowi 
Nesterowi, rzeki na Rusi przez dni trzy bieg 
swój zatrzymały. Lud przerażony chronił się 
do kościołów, padał krzyżem, modlił się go
rąco , a cyganie coraz nowemi kłamstwami 
straszyli łatwowiernych i dobrze na przepo
wiedniach zarabiali.

Trzy dni po odjeździe króla, banda tych 
włóczęgów pokazała się na konarskim dwo
rze. Kobiety napół nagie, okryte łachmana
mi z rozpuszczonemi włosam i, dzieci błotem 
pobryzgane , starcy skórą baranią pokryci 
zdawali się z trzęsawisk wyłazić. Chłopi po- 
głądałi z trwogą na tę cudzoziemską czeredę. 
Jehm atka, pani , królowa, lub czarownica 
nazywała się Starka. Była to carowa Cygań
ska. Banda drżała na jej skinienie, mężczyźni 
lyskawicy pędem wykonywali jej rozkazy. O'



na była panią wszechwładny, panią każdego 
i wszystkich. Pieniądze zarobione, wyroby 
skradzione Starka odbierała. Biada tem u kto- 
by śm iał najmniejszy miedziany pieniążek u- 
kryć przed jej okiem. Przenie wiercą byłby 
powieszony i niktby nieśmiał westchnąć nad 
jego duszą. Starka zbliżała się do zamku rzu
cając jaskułczym wzrokiem na okno przy 
k torem  młoda dziedziczka K onar siedziała 
wraz z sąsiadkami, co do niej w gościnę przy
były.

Małżonka Mikołaja ze Strzemieniec byłaby 
przeniosła samotność nad gwar przybyłych 
gości. Dusza jej znękana potrzebowała po
koju i odpoczynku. Lecz zarazem chciała się 
(dowiedzieć czy jej gadatliwe sąsiadki dowie
działy się, o fatalnej miłości młodego króla. 
Ucieszyła się —  albowiem szanowne panie o 
niczem niewiedziały. Śmiano się z żartów 
pani R udnika, słuchano powiastek dziedzicz
ki Sokołow a, obgadywano nieobecne m atro- 
ny _  gdy wraz śpiewy i krzyki wrzaskliwe 
cyganów , ich piszczałki, b ęb en k i, ściągnęły 
uwagę dworskiego zgromadzenia.

Widok tylu istot brzydkich, b ru d n y ch , 
czarnych, z razu odpychające uczynił na pą-

—  43
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niach naszych wrażenie. Ale wkrótce przy
zwyczajono się do ich widoku ; wreście po 
krótkiem  wahaniu się jednom yślnie zgodzo
no się aby przywołać S ta rk ę , królowę cza
rów  i od niej się o zakrytej przyszłości d o 
wiedzieć.

—r Niebójcie się moje pan ie , mówiła S ta r
ką , jak  ją  wprowadzono do zamkowej izby. 
Niechowajcie się , niezamykajcie oczu. Nie 
taki straszny czort jak  go malują. Starka cy- 
gankajest dobrą k ob ie ta , ona nic złego n ie -  
ro b i , wiele dobrego przepowie.

Tym sposobem cyganka, oparta na kiju , 
skrzywiona we dw oje , wyciągając długą szy
ję  starała się dodać ducha strwożonym go
ściom kasztelanki.

—  Dobra pani, niem artwcie s ię ; wasz mło
dy mąż z wyprawy zdrów jak  ryba pow róci. 
Bitny to ry c e rz , zajdzie daleko i wzniesie się 
wysoko, . . A wy moja pani bądźcie dobrej 
myśli w krotce zostaniecie matką. Bóg wam 
da ślicznego blondyną z niebieskiemi oczy
ma. Będzie to z czasem pan bogaty i prześli
cznej urody co sąsiadkom głowy pozawraca. 
A wy, moja panienko odbierzecie wiadomość 
o śm ierc i, ale niesmućcie s ię ; zgon ten was



—  45  —

niezm artw i, owszem czeka was wielki spa
dek w pieniądzach i ziemi.

Te pomyślne przepowiedzenia zjednały 
przychylność cygance. Nasze panie przestały 
się chow ać, u n ik ać , przybliżały się do S tar
ki , podawały dłonie, oczekując z ciekawością 
co im cyganka przepowie.

K toby dobrze uważał byłby dostrzegł że 
Starka rozmawiając z gośćmi kasztelanki, ba
da wczem okiem rzucała na młodą gospody
nię zamku. Go chwila ku niej się zbliżała.

—  A w y , dostojna p a n i! o nic mnie nie- 
py tacie?

—  Nie jestem  ciekawa odpowiedziała cy
gance dziedziczka K onar, Bóg mi dał wszy
stko czegom sobie życzyła, proszę tylko aby 
mi to raczył zachować co mi w dobroci swojej 
udzielił.

—  Przez Bóg żywy ! odpowiedziała czaro
wnica ; któż to może mierzyć granice wspa
niałości pańskiej ? Zkąd wiecie gdzie się Jego 
łaska zatrzyma ? Czyhż W anda córka ubogie
go rolnika spodziewała się że będzie Polski 
królową ?

Małgorzata brzemieniem sm utnych wy
padków przygnębiona, nlechciała przyszłości



swojej poddać pod rachubę cygańskiej prze
nikliwości , lecz grono gości ciekaw e, weso
łe , poufałe tyle dokazało, że i kasztelanka bia
łą rękę czarnej cygance podała.

—  Czy uważacie łaskawa p a n i, te dwie 
linje równoległe k tóre  się ciągną od palca 
serdecznego aż do środka dłoni? Są to dwie 
drogi które możesz dobrowolnie wybrać.

Pierwsza prowadzi do honorów , znacze
nia , bogactw a, korony . . .  d ru g a , o mój 
B oże! jest krw ią zbroczona, pełna łez i p rze- 
k lęstw . . .  T a k . . .  t a k ! . . .  mówiła Starka 
wzrok zatapiaiąc w oczach Małgorzaty , m nie- 
b y to  bynajm niej niedziwiło żeby jeden z naj
świetniejszych , z najpotężniejszych m onar
chów serce swoje w zamku konarskim zosta
wił.

—  Co nam ona tu  plecie ? zawołała pani 
Rudnika.

Śmiały się sąsiadki. .  Małgorzata zadrżała.
—  Zacna d am o ! .  . . mówiła dalej cygan

ka , czyto się godzi ? wyście mocno zmartwili 
człowieka, co was kocha nad życie. Dobry to 
P an , b itny , w spaniały , ale jak  się rozgniewa 
b iad a . . . biada . . .  b iada! całemu narodowi

46
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Polskiemu b iada! Biada małżonkowi wasze
mu. —• Biada !... b iada!...

—  Szalona kobieta plecie koszałki opałk i, 
mówiła pani Rudnika. Małgorzata zrozumia
ła przestrogę i w sercu iej zadrżało.

—  Dobroci B oska! dodała cyganka zała
m ując ręce . . .  co to ja  widzę? Maż wasz sza
nowna p a n i . . .  niew art waszego przywiąza
nia. AYy go tak kochacie , a to zmiennik .. . 
zalotnego serca. Czy kara najwyższego? po
siadać żoneczkę m łoda, piękną iak różyczka 
i tak ją  zwodzić niegodnie!. .

—  Kłamiesz kobieto ! zawoioła kaszte
lanka , rada że mogła gniew swój wyzionąć 
bez zdradzenia swojej taienlnicy. Słowa tw o
je  są fałszem, przepowiednie potwarzą.

— Ah bah ! Kłamiesz . .  fa łsz . . potwarz ! 
ba , h a , ha ! . .  Starka nigdy niekłamie. S tar
ka czyta w przyszłości jak  na książce, co po
wie to się ziści co do joty. Uważajcie na wa
szej dłoni te trzy drobne k rzy że , to są trzy 
ry w a lk i... .

— Bajki. . , B a ik i! .. zawołała dziedzicz
ka Rudnika. . .  Mężowie nasi umieią przysiąg 
dochować . .. niełamią wiary przed ołtarzem 
zaprzysiężonej.



—  w —

—  Ta , t a , t a ! . . odburknęła czarowni
c a . . .  . mężowie w asi moje damy umieją przy
siąg dochow ać. . .  w ierzcie tem u i śpijcie 
spokojnie. Ośm dni tem u moja pani jak  żona 
waszego ogrodnika wydała na świat ślicznego 
chłopćzynę. . .

—  Prawda !
—  Wasz szanowny małżonek kasztelan 

Krakowski w nieograniczonej dobroci, kazał 
na wiązanie i uczczenie nowonarodzonego 
dać jego ojcu dwa w oły , dwie k row y , i dwa 
najlepsze konie ze stajni dworskiej.

—  I to p raw da, ia sama kazałam ie od
prowadzić i oddać ogrodnikowi.

—  Czy łaskawa pani widziała to śliczne 
dzieciątko ?

—  Nie.
—  Posłuchajcie mnie tedy. Chłopi wasi 

zwykle maią włosy żółte iak złoto ; to pacho
le urodziło się czarne jak  kruk. Obejrzycie 
jego lewe ram ie , a to samo znamię zobaczy
cie które się znajduje na ram ieniu u męża 
Avaszego. . . I  szydziła szyderczo z łatwow ier
ności dam polskich.

—  Pani Rudnika przestała się śm iać . . pa-



mieć jej odświeżyła kilka drobnych sceii na 
które wpićrw niedawała baczenia.

— A wy szlachetna pani, mówiła Starka do 
Małgorzaty, wy wątpicie, wy niewierzycie 
cygance co pół światu zwiedziła, co umie 
czytać na dłoni i po gwiazdach. Schowajcie 
wasze pieniądze , wtenczas mi zapłacicie jak 
się przekonacie że cyganka kłamać nieumie. 
Moje panie ! nieznacie mężczyzn. , ha., ha. . 
ha ! ... ufajcie ich słowu, ich przysięgom! 
rachujcie na ich stateczność, na ich w iarę! 
Rozpustniki..  wszyscy, wszyscy bez wyją
tku ! Niewarto żeby ich święta ziemia nosiła ; 
jeszcze progów domu nieprzestąpią a już my-1 
slą komuby serduszko ofiarować. Cóż mówić 
jak kraj opuszczą, jak piękne Rusinki zoba
czą ? . . U fajcie. . Ufajcie mężom waszym ! 
I śmiała się szydząc usty i wzrokiem z łatwo
wierności dam co dotąd w małżonkach ślepą 
ufność pokładały.

Wreszcie oddaliła się ucieszona że kieszeń 
napełniła miedzianemi pieniędzmi i że do
pięła celu jaki sobie skrycie zamierzyła.

Kiłka chwil w izbie zamkowej grobowe 
panowało milzenie. Pani z Rudnika pierwsza 
przerwała milczenie.

5
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—  Do sto licho w ! jeżeli to jest prawda co 
ta czarownica m ów i, to ja dam się we znaki 
Panu Kasztelanowi, ja  go nauczę gwizdać po 
kościele.. zemszczę s ię , a zemsta moja będzie 
okropna! . .

—  Sumienie moje nic mi nie w yrzuca, n i
gdy grzesznej myśli przystępu niedaiam , rze
knie Pani Wojewodzina, lecz gdybym się do 
wiedziała że mąż mój m nie zdradza, przysię
gam na Boga żeby on tego gorzko pożałował.

—  Biada mężowi mojemu jeśli on z uczuć 
mojego serca żartuje , mówiła Pani Zwierko- 
wa , piekło by się ucieszyło na widok zemsty 
przezem nie zgotow anej! . .

Jedna po drugiej odzywały się wyrazami 
oburzenia i zemsty.

—  Uspokójcie się moje Panie, przerwała 
Małgorzata. Dzięki Najwyższemu, to cośmy 
Słyszały niema by najmniejszego podobień
stwa do prawdy. Jest to wymysł złośliwej 
cyganki co się chciała uratować kosztem spo- 
kojności naszej . Jeśli poświęcamy mężom 
życie , miłość , wolność , wszytkie myśli i 
wszystkie uczucia , rycerstwo Polskie umie 
cenić przysięgę co dwie dusze zamienia w 
jedną istotę.
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Wzajemnie Szanowne Panie dodawały so
bie serca i odwagi. Zasępiły się, ucichły i je 
dna po drugiej wracały do domu, zostawiając 
Małgorzatę pogrążoną w myślach , skołataną 
zbiegiem dziwnych wypadków.

Przepowiednie i pogróżki Cyganki przy
pominały kasztelance fatalną miłość króla , 
zarazem nadzwyczajną pomoc jaką jej z na
rażeniem życia ofiarował niespodziewany o- 
brońca.

Pomimo osłabienia i trwogi, poznała Strzel
ca, towarzysza młodości. Czuła dobrze ile 
potrzeba było poświęcenia, odwagi, czucia , 
aby tak żywy stawić opór monarsze. Serce 
jej niepomyliio się, odgadło prawdziwy po
wód tak wielkiej przysługi.

Przypomniała sobie jak towarzysz lat dzie
cinnych był wesołym i roskosznym. Poró
wnywała przeszłą Strzelca szczęśliwość z 
obecną jego posępnością. Domyślała się dla 
czego stronił od 'zamku , odgadywała czemu 
znajdował się w ogrodzie. Dusza jej szla
chetna, wspaniała, wdzięczna, tchnęła u- 
wielbieniem i pożałowaniem dla wybawcy. 
Lecz zarazem obudzała [się wrodzona duma. 
Kobieta co odrzuciła miłość królewską, nie-
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dopuści nawet myśli występnej kiedy jćj 
przedmiotem ma bydż miłość niewolnika. 
Dlatego też pomimo uczuć wdzięczności , 
pomimo wewnętrznego pociągu , niekazaia 
przywołać Grzegorza. Trzy dni upłynęło a 
n ikt go niedostrzegł w zamku. —  Lecz przy
bycie cyganki, je j przepowiednie, pogróżki, 
otworzyły npwy świat dla uczuć Małgorzaty. 
Co to za jedna ta czarownica ? Czy w istocie 
posiadała klucz do odkrycia ludkiem u oku 
nieprzystępnych tajemnic ? Z lą d  mogła wie
dzieć o miłości królew skiej, i o niebezpie
czeństwie co groziło jej mężowi ? A jeśli to 
wszystko prawda, czyliż można przypuścić, 
aby szlachetny rycerz, zaprzysiągłszy wieczna 
wiarę, zrywał nikczemnie związki zawarte 
przed ołtarzem ? Wszystko to wzrusza wyo
braźnię młodej małżonki. Myśl, że maż je j 
ja  zdradza, znajduje przystęp w jej umyśle , 
zazdrość wzdyma się w je j piersiach jak  u ra - 
gan. Duma obrażona kraje jej duszę. Zamek 
K onarski zdaje się je j więzieniem ; życie , 
przyszłość, szcżęscie, uważa za czcze wyrazy, 
za złudzenie. Niepewność ja  dręczy to rtu 
rami czarnych obrazów. Chce odkryć pra
wdę. Jeżeli maż wiarołomny wypłaca jej
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zdrady za m iłość, rozpusty za w styd , szy
derstwem za najświętsze uczucia , wtenczas 
wszelka zemsta jest godziwa. Jeżeli Mikołaj 
ze Stzemieniec jest w ystępny. cale rycerstw o 
nie zasługuje na ufność, wszystkie kobiety 
są obrażone, i wszystkie powinne bydż po
mszczone. Przechadza się po zamku, zazdro
ścią trawiona. Snują się po głowie myśli 
dziwaczne, krw aw e, zdaje się Małgorzacie 
z Konar że los kobiet ich przeznaczenie trzy
ma w ręku swoim.

"W takiem usposobieniu duszy rozkazuje 
przywołać Grzegorza.

—  Dawniej chętnie i często odwiedzali
ście zamek K onarski, teraz jak  chcemy was 
widzieć, rzekła kasztelanka za przybyciem 
Strzelca, potrzeba po was posyłać.

To mówiąc , Małgorzata usiłowała ukryć 
wzruszenie którego utaić nie mogła, na wi
dok wybawcy.

—  Nie jes t to wspaniale z Waszej strony, 
odpowiedział Grzegorz z boleścią ale łago
dn ie , przypominać swobodę dziecięcia, co 
sądziło żc jes t w olne, a co dorósłszy dźwiga 
kajdany.



Jakto, czy macie powód żalenia się na ka
sztelana, czy wamnaczem niedostaje?

—  Nie P an i! Kasztelan postępował ze mną 
jak możny i hojny Pan. Uczynił mnie pier
wszym strzelcom, co rok daje mi tyle pie
niędzy ile mi potrzeba na życie, jestem na
wet pewny że gdybym prosił o powiększenie 
płacy, dziedzic Konar uczyniłby zadość mo
jemu żądaniu.

— Kilkakrotnie słyszałam jak Ojciec mój 
rozkazywał aby o was miano szczególniejszą 
troskliwość.

— Prawxla —ja też się nie żalę. Nigdy głos 
szemrzący z ust moich niewyjdzie. Ale do 
Ciebie, Pani, co mnie badasz z taką dobro
cią, zaniosę jedną prośbę.

— Słucham was, gotowani wszystko uczy
nić czego zażądacie , rzekła z pospiechem 
Małgorzata, szczęśliwa że mu się potrafi wy
wiązać.

— Jeżeli kiedy przechodząc po wiejskich 
niwach, dostrzeżesz Pani chłopca o żywych 
oczach, miłej twarzy , giętkiej postawy, nie 
wyprowadzay go z chaty , nie wiedź go na 
złocone zamku podwoje. Bo szlachetnem 
wiedziona uczuciem, każesz uksztaicić umysł



biednego chlopezyny, uzacnisz jego serce. 
Nauczy się cenić życie, wolność, szlachetny 
dumę, wszystkie uczucia które zdobią szla
chcica, a później jak dorośnie, jak wróci do 
rodzinnej chałupy , do kajdan — jak sobie 
przypomni że jest poddanym, niewolnikiem, 
przeklinać cię będzie wraz z clobrodzieystwy 
twemi. Może oczy jego spotkają dziewicę , 
anioła, poważy się ją podziwiać, zapomina
jąc że ona z innej krwi pochodzi, zapomi
nając że to boskie uczucie jest zbrodnią, 
świętokradztwem. Trąba wojenna powoła do 
boju rycerzy, 011 radby krew przelać za kraj, 
on by najmężniejszych prześcignął, a prze
znaczenie przykuło go jak kamień do grun
tu. Nieznajdzie nawet komu cierpienia swoje 
powierzyć. Miłość, szlachetna duma, przy
jaźń, te skarby serc szlachetnych, są piekła 
męczarnią dla niewolnika, dla poddanego. 
Będzie miał z czego żyć, ale żywot ten będzie 
żywotem strąconego anioła, co w każdej 
chwili cierpienia, przypomina sobie stracone 
raju rpskosze.... Wybacz Pani; widzę że 
was niepotrzebnie zasmucam. Ja tu przy
szedłem odebrać Wasze zlecenia; czekam 
na rozkazy.

—
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Przez kilka chwil Małgorzata nierzekla 
słowa. Czuła prawdę i okropność położenia 
niewolnika któremu dano starowne wycho
wanie, a któremu wolności i szlachectwa od
mówiono. Żałowała że dotknęła rany , rany 
której żadnym sposobem zagoić nie mogła.

— Pośród smutnych darów które z łaski 
Ojca mego otrzymaliście, jest przecież jeden 
który wam przyjemnym być musi, bo on 
was uzacnia.

—  O jakim darze chcecie mówić łaskawa 
Pani ?

— O szlachetnej dumie, która tak pięknie 
w sercu waszem jaśnieje.

— Prawda P a n i, ona mnie uczy gardzić 
życiem i ten sam dar wytłumaczyć wam po
winien , dlaczego nieprzychodzę do zamku, 
tylko wtenczas jak mnie przywołają.

— Słuchaj mnie Grzegorzu, towarzyszu 
młodości mojej , mówiła Małgorzata usiiu- 
jąc ukryć duszy swej wzruszenie. Powie
rzę ci zlecenie , które cię przekona omoiin 
szacunku.

— Jestem gotów spełnić wasze rozkazy.
— Przypadek uczynił cię świadkiem sce

ny, która przez wzgląd na chwale króla na--
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szego łstniećby niepowinna. Sądzę że Bole
sław monarcha nam iętny, gwałtowny, ale w 
duszy serca zdolny do uczuć szlachetnych , 
zapomniał o przemijającej miłostce i mnie
mam że mnie nadał wolną uczyni od w ystę
pnych oświadczeń. L ecz, być może że się 
mylę. Kobieta cudzoziemka , włóczęga , ga
tunek cyganki, czarownicy odkrywszy mnie 
niektóre tajemnice o których tylko Bóg mógł 
wiedzieć, przestrzegała m nie, że dni męża 
mojego zagrożone. Grzegorzu! Pojedzieszdo 
obozu, niezwierzając się n ikom u , czuwać 
będziesz nad życiem małżonka którem u w ie- 
cznąpoprzysięgłam wiarę. Weź ten pierścień! 
W  chwili największego niebezpieczeństw a, 
odkryjesz prawdę M ikoła jowi  ze Strzemię  - 
niec , a dla pozyskania u fności, oddasz m u 
zakład naszej miłości.

Strzelec się przybliżył i wziął pierścień.
Dot^d w obecnem zleceniu Małgorzata 

wypełniała obowiązek cnotliwej małżonki. 
W  następnych słowach przebijała się zaz
drość i obrażona dum a.

—  Taż sama cyganka , mówiła dalej u -  
śmiechając się nieszczerze, powiedziała mi 
rzecz zabaw ną. Zapewnia mnie że Mikołaj
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ze Strzemieniec jest małżonek niewierny i 
kochanek niestały.

— To niepodobna—  zawołał Grzegorz. 
Was zdradzić. Nie, to byc nie m oże.. . to 
potwarz!

— Ja też by najmniejszej do tych słów 
nieprzy wiązuję wartości. Ale dodała szczę
kając zębami, jeżeli inna posiada jego serce , 
zapewne łatwo zrozumiesz, że ja córka Ka
sztelana z K onar, nie będę mogła nosić jego 
imienia , i że ten co mnie pom ści, będzie 
mi równie miły jak ten co mi mój honor 
ocalił. . . .

—  Bądź spokojnej myśli, łaskawa Pani! 
Śmiej się z bajki wymyślonej. Jadę do obo
zu. . .  i wszystko stosownie do odebranego 
zlecenia wypełnię.

— Czy mnie zrozumiałeś ?
—  Mam czuwać nad życiem waszego mał

żonka.
— J masz się zapewnić czyli on godzien 

mojego szacunku i mojej miłości.
— Cóż dalej ?
— Jeżeli cyganka niemiata tylko na celu 

zachwiać duszy mej pokój , nikt o prawdzi-
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woj przyczynie twojego odjazdu wiedzieć nie 
będzie.

a jeżeli, czego nieprzypuszczam, wszy
stko co czarownica powiedziała jest prawdzi
we , co mam uczynić ?

—  Postarasz się o dowód zdrady i naty
chmiast powrócisz do Konar.

—  Za mały kwadrans Pani będę na koniu, 
za trzy dni stanę na gran icy , a czwartego 
będę przy boku waszego małżonka ; liczcie 
na moją gorliwość.

Małgorzata czuła że m u była winną więcej 
niż życie, a nie wynurzywszy m u wdzięczno
ści, obowiązała go zleceniem wymagającym 
rostropności, zaufania i odwagi. Jakby ona 
była rada dać mu dowód życzliwości! Dlatego 
też proszącym i uprzejm ym  głosem zapytała 
odchodzącego:

—  Czy nie mogłabym co dla ciebie uczy
nić ? czy nicmasz życzenia którebyrri mogła 
zaspokoić?

—  Cała m ojaroskosz w ścislem w ypełnie
n iu  waszych rozkazów.

Teraz dopiero Małgorzata uczuła w zupei- 
hości okropne położenie Grzegorza. Chciała
by dać m u dowód wdzięczności , lecz cóż

iB
Bf
l
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mogła ofiarować takiemu człowiekowi ? Z ło 
to? ? On by je ze wzgardę odrzucił. M iłość ? 
Urodzenie tak wielka położyła różnicę że to 
na myśl nieprzyszło dumnej Kasztelance; — 
dla tego też kryjąc walkę wewnętrzną , chcąc 
się pozbyć świadka co mógł wziąść litość za 
wyraz innego uczucia, dała mu znak odja
zdu .Niewolnik posłuchał. Odszedł i zniknął.

Małgorzata zasłoniła twarz rękoma i gorz
kich łez potok wylała.
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VI

BOLESŁAW W  K IJO W IE .

K ról rozjątrzony na B iskupa, co prawie 
zawsze stawał na zawadzie jego występny m i
łostkom , opuścił Polskę szybkością błyskawi 
cy, dążąc do w ojska, obozującego pod K ijo
wem. Bolesław potrzebował wyzionąć gniew 
stłum iony, dla tego też rzucając wzrokiem 
na wieże zbuntowanej stolicy, « Kijowianie 
dobrze mi to  zapłacą » mówił sam do siebie. 
Jak tylko przybył do obozu , przebiega sze
regi , przypomina szlachcie Polskiej zwycięz- 
twa odniesione nad Prusakiem  , W ęgrzynem 
i C zechem , i dodaje że pierwszy w naradzie 
pierwszym będzie na polu bitwy. Szlachta 
zagrzana przykładem króla wre żądzą b o ju , 
i z niecierpliwością czeka na znak bitwy.

Tu następuje wypadek niesłychany w dzie
jach. W chwili kiedy Polacy gotują się do 
rozpoczęcia w alk i, pierwsi obywatele K ijo-

6
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wa , księża, szlachta, mieszczanie , w to
warzystwie pięknych Kijowianek z rószczką 
oliwng w ręku idą na spotkanie Polskiego 
króla. Ksiądz A ntoni, kapłan pobożny, k tó 
rego kronikarz Nestor gwiazdą, kościoła R u 
skiego nazyw a, zabiera głos w imieniu m ie
szkańców, zdając się na wspaniałomyślność 
monarchy « królu! rzekł do Bolesława, m ie 
szkańcy Rusi nie chcą walczyć z bracią Po
lakami. W ejdź do Kijowa jako ojciec spra
wiedliwy, n ie jak o  wróg zacięty ». To m ó
wiąc skłonił się pokornie i złożył n stóp 
monarchy klucze miasta. Piękne Kijowianki 
rzucały kwiaty po d ro d ze , a lud wołał rado
śnie , niech żyją bracia Polacy ! Ustały przy
gotowania wojenne. Okrzyki radości zastąpiły 
wrzawę bojową. K ról i rycerstwo polskie, 
wchodzą do stolicy Ruskiej jakby goście we
selni. Błyszczy miasto ośw iecone, powiewają 
na wieżach orły białe i narodowe chorągwie. 
Jzasław  wypędzony powraca i na tronie K i
jowskim zasiada, bez oporu , bez szem rania, 
bo tak król Polski rozkazał. W dzięczny za 
ten  wpływ dobroczyńcy, nakazuje uczty i 
zabawy publiczne. Tańczą po rynkach za
płacone skoczki, gęślarze śpiewają i grają.



Ubogiemu ludow i, dworscy hajducy rozno
szą jałmużnę i hojnie, miodem szafują. Ki- 
jowianie oddają szlachcie polskiej najwygo
dniejsze mieszkania ; piwnice i stoły stoją 
otworem. Śliczne mieszczanki uśmiechają się 
do rycerzy polskich, dumne że obecnością 
swoją i prośbam i, wstrzymały oręż wzniesio
ny na zgubę Kijowa. Wdziękiem, śpiewem , 
tańcem i tysiącem przymileń usiłują pozyskać 
serca walecznych. Podobała się szlachcie pol
skiej ta Kijowianek uprzejmość. Wino i miód 
dodały ognia i ochoty. Tańce, śmiechy i 
swawola zawróciły głowy od domu oddalo
nym. Szlachta polska zapomniała o żonach i 
siostrach , paliła koperczaki pięknym kijo- 
wiankom , które także zły duch opętał. Czy
li to uwiedzione piękną postawą rycerstwa, 
czyli zaczarowane chwałą imienia Polskiego, 
bądź co bądź słuchały słów rozpustnych, od
dawały uśmiech za uśmiech, grzeczność za 
grzeczność i w końcu na wszystko przystały. 
Wesołość zamieniła się na powszechną roz
pustę, na rozwiązłą hultajkę. Kijów stał się 
nową K apuą, nową Sodomą, nową Gomorą.

Nie był lepszym od szlachty król Jego
mość. Jak był najpierwszym w boju tak był
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najpierwszym w rozpuście. Zdawało się że 
chciał opór je d n e j, wynagrodzić powolno
ścią wielkiej liczby. Przerzucał pięknem i 
Kijowiankami niestały, p łochy, namiętny. 
Glinka służył m u za narzędzie, szukając po 
m ieście, i w skazując, najpiękniejsze kwiatki 
do zerwania. Chciał on wyrugować z serca 
monarchy pamięć Małgorzaty i chwilę nie
przyjemności w oceanie rozkoszy zatopić. 
Ale się pomylił. Im  łatwiejsze były zwycięz- 
twa obecne, tern mocniej pierwsza rana bo
lała. Obraz Polki cno tliw ej, gasił pamięć roz
pustnych Kijowianek. —  Najjaśniejszy pa
nie! rzekł raz G linka, « jeżeli serce Waszój 
Królewskiej Mości nie może zapomnieć pię
knej kasztelanki, to ja  życie moje stawię, 
że tę dum ną kobietę do stóp waszych dopro
wadzę. Już zastawiłem czarodziejskie sidła z 
których ona wywikłać się nie potrafi. Dam 
głowę pod to p ó r , jeżeli za parę tygodni żo
na Mikołaja ze S lrzem ieniec, nie będzie się 
dobijać o względy Waszej K rólew skiśj 
Mości. »

—  Stawiasz głowię? Zapytał król.
—  Staw iam , odpowiedział dworak.
—  Przyjm uję zakład, rzekł Bolesław ; za
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dni piętnaście kasztelanka w z a m k u , lub 
głowa twoja na rusztowaniu !

Dreszcz śmiertelny przejął dworaka. Zda
wało m u się że już widział topór nad k a r
kiem , tak były ostre słowa B olesław a, tak 
dzikie jego spojrzenie. Nic był to , ten m ło
dy książę, o wielkich nadziejach, z duszą 
wzniosłą i szlachetną. Zbytki i rozpusta s tłu 
miły w jego sercu boski płom ień, co go ogniem 
chwały zagrzewał. Sprawiedliwy monarcha 
przetwarzał się na dzikiego tyrana. Glinka 
poznaje cierpki owoc rad bezbożnych, i lęka 
się aby nie był pierwszą ofiarą kró la , co 
nie um iał namiętności hamować, co szedł za 
wzgardzonych chuci pożarem. W idząc że król 
wziął żart za praw dę, że groził su row o , zna
jąc że Bolesław nie lubi żartować, pożegnał 
monarchę i wracał do P o lsk i, łamiąc głowę 
jakby uwieść cnotliwą kasztelankę.

K ró l coraz bardziej zatapiał się w rozpu
ście; a szlachta szła za jego przykładem , 
zapominając że w Polsce pozostały wierne 
m atrony, szanow ne—  w Bogu, cnocie i ho
norze wychowane; ale dum ne, zazdrosne i 
mściwe.

Napróżno Niebo przysyła widoczne gnie-
6 .
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wu —  swojego znaki gwiazdy zakrwawione, 
stonce zb lad te , choroby —  powietrze. Nic 
wstrzymać niepotrafiło hulatyki powszechne
go zepsucia, powszechnej rozwiązłości.

Kiedy Grzegorz przybył do K ijow a, sa
dził że zastanie Mikołaja ze Strzem ieniec na 
polu bitwy. Aby ocalić jego ży c ie , byłby 
swoje na niebezpieczeństwo naraził; n ie , 
przywiązanie było m u powodem do tego po
święcenia, ale rozkaz M ałgorzaty, jedynej 
is to ty , k tóra nad duszą jego wywierała moc 
w szechwładną. Że m ąż , że kochanek Mał
gorzaty może ją  zdradzić , myśleć o in n e j, 
tego on przypuścić nie m ógł. Podług niego 
prawy posiadacz najpiękniejszej Polki, nie 
m ógł wzroku podnieść na inną kobietę. Za
drżał z oburzenia, jak  na własne oczy zoba
czył co się dzieje w Kijowie. Gdy pierwszy 
raz napotkął M ikołaja, zastał go w domu ku
pca K ijow skiego, pijanego tak że ani rę k ą , 
ani nogą ruszyć nie mógł. Ciężka głowa 
spoczywała na kolanach rozpustnej Rusinki, 
tryumfującej że podbiła se rce , najmężniejsze
go z rycerzy Polskich. Trzeba było widzieć 
twarz niewolnika. Ile m yśli, ile u czu ć , prze
szło po jego sercu i po jego g łow ie! Dawniej
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nigdy tego nie przypuszczał aby mu Małgo
rzata oddała miłość za miłość. Teraz, on 
sługa , poddany , niewolnik , czuje się 
wyższym od szlachcica, co nie umiał szano
wać żony, kochanki. Nigdy, nadzieja wolno
ści nie zajaśniała w jego oczach. W tej chwi
li spodziewa się , obudzić zazdrość pokrzyw
dzonych kobiet, zapalić ich zemstę, i połą
czyć ich los z losem zbuntowanych chłopów. 
Wyobraźnia przenosi go na pole bitwy , wi
dzi Polki zbuntowane i chłopstwo oswobo
dzone ; na gruzach szlacheckich dworów za
tyka wolności chorągiew i mści się za śmierć 
obrońcy poddanych, zą śmierćM oisława(t). 
Miłość, zemsta, wolność, chwała, wszyst
kie uczucia stłumione wrą w duszy i malu
ją się w jego tw arzy, iskrzą się w jego o 
czach. Przybliża się do szlachcica, podnosi 
jego ramię, wyrywa mu pierścień ślubny , i 
opuszcza niegodnego, rzucając na niego 
okiem pogardy.

(1) M oisław , albo M asław. Naczelnik powstania  
chłopskiego, co tak stał się potężnym  iż szlachta  
polska i ruska w alczyć przeciw  niem u m usiały.

( K a d ł u b e k  —  D ł u g o s z ),

O M oisławic obszerniej w spom niałem  w h isto - 
rji Polski i w historji Hossji.
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POJEDNANIE.

Prawie w jednej chwili opuszczali K ijów  , 
Grzegorz i Glinka. Obadwa zdążali do Ko
n a r , obadwa myśląc o Małgorzacie. Glinka 
szuka ł, jakim by sposobem cnotę jej pokonać, 
strzelec dum ał jakby ją  do nowego życia, do 
nowych zamiarów powołać. Postępując tąż 
samą d ro g ą , spotkali się niedaleko Zamku 
Konarskiego. Obadwa się pozna li, i obadwa 
przypomnieli sobie nienawiść co ich na za
wsze rozdzieliła, lecz obadwa ukryli w stręt 
wrodzony. —  Grzegorz nie chciał wymia
rem zemsty osobistej narażać na szwank 
wielkiej sprawy oswobodzenia poddanych. 
Glinka obawiając się pogróżek królew skich , 
powziął szczególniejszą myśl użycia Strzelca 
za narzędzie do dopięcia swoich zamiarów. 
Tu sprawdza się to przysłow ie, że strach gło
wę przewraca. Jakim  bowiem sposobem Glin-
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ka m ógł rachować na pomoc człowieka , k tó 
rego śmiertelnie obraził. Dworak pierwszy 
przerwał m ilczenie, używając wyrażeń co 
trzymają pośrednie miejsce między uprzej- 
mem braterstw em , i dum ną zuchwałością. 
Nie tykał go, ale też nie mówił i  tą dw or
ską grzecznością , jakiej pomiędzy sobą uży
wali dobrze wychowani panowie.

—  Pow raca się z K ijow a, rzek ł, jedzie 
się do domu. Stolica Rusi nie miała dosyć 
pow abów, aby zatrzymać w swych m urach 
Strzelca Konarskiego.

— Jak widzicie, wracam do domu, odpowie
dzi! Grzegorz.

— Zapewne tak jak ja uciekacie z tego pola 
swawoli i rozpusty. W  samej rzeczy niewiem , 
na co wam się zdało sprzeciwiać woli Naj 
jaśniejszego Pana , aby bronić honoru Mikoła
ja ze Strzemieniec. Dba on też o żonę? Swa- 
w'olne K ijowianki zupełnie m u z serca i głowy 
wybiły piękną Małgorzatę.

Inną razą , Grzegorz byłby odpowiedział 
najzuchwalszą pogardą, lecz w tej chwili nie 
jes t to człowiek życiem gardzący, gotów dni 
swoje narazić za lada fraszkę. Dziś ma wielki 
cel przed so b ą , dla tego też umie odwlec
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zem stę, zataić gn iew , aby lepiej odkryć za
miary nieprzyjaciel.

—  Kto by się m ógł spodziewać, aby je 
den z najszlachetniejszych rycerzy do tego sto
pnia zapomniał o obowiązkach swoich? Nie
szczęśliwa małżonka co ona pocznie, jak  się 
dowie o sprawkach niegodnego męża ?

—  Ha! Bóg w idzi, wszystko to mogłoby 
jeszcze wyjść na dobre. I  gdyby mnie pomódz 
chciano, piękna kasztelanka zamiast płakać 
z"' niewdzięcznym , mogłaby z dum ą i ros- 
koszą do stóp swoich doprowadzić potężne
go monarchę.

—  Do praw dy ? Ja sądziłem że Bolesław 
zapomniał o kasztelance ?

—  Gdzie tam ? Miłość jego z każdym dniem  
wzrasta. —  Wspaniały monarcha gotów do
brze wynagrodzić tego, co m u dopomoże do 
podbicia serca , równie pięknej jak  cnotliwej 
kobićty’.

—  Go wypada uczyn ić , aby pozyskać 
względy królewskie ?

—  Najprzód trzeba donieść kasztelance , 
jak  ją  mąż zdradza niegodnie.

—  Cóż dalej ?
— - Opisać jej w żywych wyrazach na m ię-



tngi miłość Bolesława, jego potęgę i wdzię
czność , podnieść jej p różność , poruszyć 
dumę.

—  A jeżeli kasztelanka nie da się ująć 
pięknem i słowy ?

—  W tenczas trzeba wziąść się na inny spo
sób. — Z łatwością znajdziem kilku ludzi 
odważnych , co mocą dokażą, czego nie m o
żna dopiąć radą , namową , przekonaniem.

—  Rozumiem. Chcecie kasztelankę por
w ać, uwieźć ? ...

—  Z calem poważaniem nałeżnem dla k o 
chanki Jego królewskiej mości.

—  Na jaką nagrodę można rachow ać, za 
tak wielką przysługę ? zapytał Grzegorz , 
aby lepiej ukryć to co się w sercu jego dzia
ło , —  rad że dworakowi gadatliwemu wy
darł ważną tajemnicę.

— Jesteś strzelcem kasztelana , mówił z 
większą poufałością d w o rak , zostaniesz na
czelnikiem straży w lasach koronnych. P ła
ca twoja będzie p o tró jn a , nie licząc pięć
dziesiąt kup groszy pragskich, które ci w 
chwili pomyślnego skutku wypłacę.

—  D otrzym acie, co mi imieniem królew- 
skiem obiecujecie ?
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—  D otrzym am , jakiem  szlachcic.
—  To dobrze. Kiedy się weźmiem do 

dzieła ?
—  Dziś wieczór.
—  Niech się stanie według waszej woli, 

Rachujcie na m nie, ja  wam duszą i ciałem 
pomogę.

—  To mówiąc podał szlachcicowi rękę , 
który ślepo zaufał strzelcowi i z szczególniej
szą prosotą uwierzył w zupełne pojednanie.

— Do stu katów , dodał Glinka uradowa
ny, mam sobie za wielkie szczęście że cię 
napotkałem. Oddawna powinniśmy byli z so
bą się porozumieć. Idź do zam ku, ja  przy
gotuje moich łudzi. Dziś kasztelanka musi 
się poddać albo dobrowolnie , albo gwałtem.

Kiedy strzelec wjeżdżał na dziedziniec 
K o n a rsk i, Glinka zboczył do lasu. Postępu
jąc  wązką drożyną, zatrzymał się przed lichem 
mieszkaniem zakryłem k rzew inam i, do k tó
rego prowadziły drzwi tajem ne. Przywiązał 
konia do d ęb u , i trzykroć w drewniane 
w rota zakołatał.

—  Jak się masz Matko szatana, rzekł do 
do starej cyganki, skoro ta mu drzwi otw o-
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— To ty mój synu? Żyjesz jeszcze? Do
broci Boga, jakże jestem rada podejmować 
tak zacnego gościa!

—- Nie traćmy "czasu, słuchaj mnie i od
powiadaj !

—  Rozkazuj!
—  Gzyli dotrzymałem słowa ?
—  Przez Boga żywego , nie mogę się żalić. 

Kasztelan Krakowski pozwolił nam tułać 
się po lasach a myż mój co miał wisieć za 
popełniony kradzież, żyje wypuszczony z wie
zienia.

—  A ty czy uczyniłaś co ci rozkazałem ?
—  Go za zapytanie ? Kićd.yź to Starka sło

wa niedotrzymała?
—  Czyś widziała dziedziczkę Konar ?
—  Nazajutrz po naszej rozmowie. Śliczny 

klin w biłam w jej serduszko ; co też to ona 
łez wylała z zazdrości!

—  To dobrze.
—  Ha ! ha ! ha ! Muszę się śmiać do roz

puku jak sobie przypomnę gwar szlache
tnych dam , ich złość , ich przeklęstwa, ich 
pógćóżki na mężów niewiernych. —  A ty 
mój synu , cóż zrobiłeś w K ijow ie, czy wszy
stko idzie podług myśli ?



— Tak i nie. Miałem trudny sprawę z Miko
łajem ze Strzemieniec. Niemogiem m u wy
bić z pamięci młodej małżonki. Napróżno 
m u posyłałem najpiękniejsze kobiety, panny, 
m ęża tk i; napróżno śliczne Kijowianki wysi
lały dowcip , jaśniały wesołością, powabem ; 
ani rusz — głuchy na ich śpiewy, ślepy na ich 
wdzięki , nieczuły na ich zaloty n iem yślal, 
m iem ów ił tylko o Małgorzacie. Aż wreszcie 
dobry przykład z góry , wino W ęgierskie , 
miód U krajński i prześliczna córka mieszcza
nina z Kijowa zwyciężyły cnotę i wierność 
długo upornego małżonka.

—  Bravissimo ! Cóż robimy teraz w K o
narach.

—  Komedja zbliża się do końca. W tej 
chwili kasztelanka wie zapewne w jaki sposób 
godny małżonek wywięzuje się za cnotę i 
wierność.

—  Potem ?
—  Uwozimy j$ do zamku.
—  Cóż mogę uczynić , aby się panu mo- 

j emu podobać ?
— Potrzebuję sześciu ludzi, silnych, rostro- 

pnych jak  lisy , cichych jak grób.
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— Sześciu ludzi rostropnycli i c ichych .. . 
mam ich w pogotowiu.

—  Oto zapła ta .. . weź tę kiesę,
—  Matko Boska, jak  ty mój synu jesteś 

dobry w dniu dzisiejszym ! Kiedy mamy ru 
szyć w d ro g ę?

—  Jak tylko noc zapadnie.
—  Gdzie się zejść mamy ?
—  Na dziedzińcu Konarskim.
—  Rachuję na ciebie. Bądź zdrowa , cza

rownico !
—  Bądź zdrów, mój aniele, mój ch erub i

nie ! Możesz jechać przez rzekę, nie lękaj się !
—  A to dla czego ?
— Znasz przysłow ie.. , .  K to ma wisieć 

nie utonie.
A mówiąc to śmiała się , rada źe mogła za

rabiać pieniądze szlachty i uzbrajać jednych 
przeciw drugim.

W tej właśnie chwili kiedy ta rozmowa 
miała miejsce w lesie, Grzegorz przybywał do 
zamku. Małgorzata miotana sm utnem i prze
czuciami; niemając żadnej wiadomości ni od 
ojca, ni od męża , modliła się przed 
Matki Boskiej. W religji szukała ulgi
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ciechy. Kończyła modltiwę wieczorną, kiedy 
strzelec stanął przed jej oczyma. Na jego wi
dok zadrżała. Niespokojność i radość, trwoga 
i nadzieja, zazdrość i miłość, malowały się na 
bladej twarzy.

—  Zapewne dobre mi przynosisz wieści. 
Mąż mój żyje iw  krotce powróci?. . . Mów. . .  
śpiesz s ię .. . .  miej litość nadem ną!. .

—  Pani, przykro mi zadać ranę śm iertel
ną sercu tw om tt, rzekł posępnie Grzegorz. 
W iadomości które wam przywożę napełnią 
duszę waszą głębokim żalem.

—  Boże m ó j, mój mąż nie żyje ?
—  Nie , p a n i, żyje. Niebespieczeństwo 

m u niegrozi. Qto jest pierścień który w dzień 
ślubu zdobił jego rękę.

— Tak . . .  to pierścień ś lu b n y .. .  ten s,ąm 
który ci dałam w dzień o d jazdu .. . .

—  Tak jest  Oto d ru g i, który mąż
w asz nosił na cześć i pamiątkę wiecznej wiary.

—  Pierścień mego męża?
—  Pierścień , który wydałrem z ręki nie

wdzięcznika , wiarołomnego.
—  On wiarołomny ! Mikołaj ze Strzemie- 

niec przeniew ierca!. .  zawołała rozpaczy gło
sem obrażona małżonka. Ty mnie kochasz,
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i iiie zabiłeś twojego rywala, pytała podno
sząc głowę, szczękając zębam i, rzucając dzi
kie spojrzenie, jak  ofiara śmiertelnym ugo
dzona ciosem.

—  Nie, pani, n iezabilem ; bo w chwili kie
dy go pierwszy raz spotkałem zastałem go na 
póiumarłego. Wino i miód odebrały mu zmy
sły, a ja  nie jestem  zdolny zgładzić bezbron
nego przeciwnika. Niedybałem na jego życie, 
bo jeśli zechcesz mogę go powołać do walki 
godnej ciebie, w dzień b ia ły , na czele armji 
wojowników.

Małgorzato ! ty wiesz że ja  ciebie kocham. 
Toś ty powiedziała. Niech ci będą dzięki mój 
Boże. Nie prawdaż , niewolnik nie zdradził 
tajemnicy serca swojego. Tyś go odgadła, to 
mi dowodem , źe dusza twoja nie je s t głucha 
na moje męczarnie. O h , ileż ja  cierpiałem , 
kiedy ukoronowana dziewiczym wieńcem , 
postępowałaś przed ołtarz , aby innem u wie
czną poprzysiądz w ia rę , a przecież jedna łza, 
jedno w estchnienie, nie wyszło z moich pier
si. A tej nocy fatalnej , kiedy K ról rozkocha
ny opowiadał ci namiętną m iło ść , co za 
piekło znosiłem drżąc z zazdrości! . .. Mamże 
ci przypom inać z jaką obojętnością posłałaś
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niewolnika aby czuwał nad życiem twoje
go małżonka ? Milczałem i w głębi duszy za
kopałem boleść moją. Lecz gdy pierwsza 
wyrzekłaś słowo które ja  sam przed sobą u- 
kryw alem , wiedz że cię kocham jak  żaden 
z ludzi nie kochał. Płom ień co wnętrza moje 
pożerał, zamiast się stłum ić z upływem czasu, 
rósł, z moją męczarnią. Rzuć mi siow'o na
dziei , a ja  —• aby stać się godnym twej m iło
ści , stworzę sobie imie , a rm ję , królestw o!

— Co mówisz? Ja  cię nierozumicm.
—  Ja  mówię że nietylko Małgorzata dzie

dziczka K onar jes t obrażona , ale wszystkie 
Polki. Że nie sam Mikołaj ze Strzemicniec 
jest występny ale całe rycerstwo , wraz z Bo
lesławem. Ja  mówię , że jedno słow o Mał
gorzaty może zapalić pochodnię zemsty , bun
tu i wolności. Daj hasło a wszystkie Polki 
wyprą się wiarołomnych mężów , a niewol
nicy staną w obronie pokrzywdzonych. ]Na 
gruzach herbowych zamków , krwią szlache
cką zapisze historja północy że jeżeli kobieta 
ma szanować imie małżonka , mąż powinien 
czcić honor żony, wspólniczki życia swojego.

— A kto nas do walki i do zwycięztwa 
powiedzie !



—  Ten który dla obrony twojej cnoty wy
stawił cię na wściekłość Bolesława. Daj ha
sło , M ałgorzato! a ja  braciom moim przypo
m nę pamięć Mścislawa, na głos mój powstaną 
niewolnicy od Wisły do Dzwiny.

—  Niech się stanie według twojej woli , 
zawołała Małgorzata. Pojm uję co zamierzasz; 
i wierze że wykonasz. Każ zapalić alarmowe 
stupy, daj hasło zemsty i wolności. Ja Mał
gorzata , córka K asztelana, dziedzica K o
nar, w im ieniu wszystkich Polek pokrzyw
dzonych , wybieram cię za mojego obrońcę 
i mściciela. Weź ten pierścień którego nie
cny Mikołaj ze Strzemienicc dochować nie- 
umiał. A jak  Bóg pozwoli we krwi jego hańbę, 
moją zmazać, poprzysięgam na Boga że tylko 
ty jeden będziesz m iał prawo do mojej ręk i 
i do mojego serca.

Tak kobieta cnotliwa , bogobojna , która 
odrzuciła Króla miłostki, powodowana za
zdrością, dum ą, zemstą, pogardziła najświęt- 
sźemi obow iązkam i, zapominała o ludziach 
i Bogu i dała hasło buntu okrutnego, krw a
w ego, jakiego śladu nieznajdziesz w historji 
świata.

—  Małgorzato 1 z dumą ten pierścień, ten

—  7 9  —



—  80 —

Zakład miłości przyjm uję — i przyrzekam ci 
nawzajem, że nigdy inną kobieta nie będzie 
w sercu mojem panować. Możesz liczyć na 
słowo kruszącego więzy niewolnika. Za go
dzinę wzgórki zajaśnieją ogniem rozpalonych 
słupów. Obok ciebie staną Polki obrażone , 
przy mnie zbuntow ane niewolniki. Za kilka 
tygodni albo zwyciężę, albo upadnę. Czeka 
innie korona, albo śmierć ; laur zwycięki al
bo szubienica. Nim dam hasło do walki —- 
Małgorzato! duszo mojej d uszy ,"czy nic 11 ie- 
uczynisz dla człowieka który cię k o ch a ł, 
ubóstw iał, który byłby um arł ukryw ając 
miłość swoją gdybyś ty sama nieodgadła ser
ca jego tajemnicy ?

To mówiąc upadł, na kolana topiąc że
brzące oczy w wzrolyu Małgorzaty.

Pierwszy krok najtrudniejszy , raz na złej 
drodze dotykasz przepaści,

4 Małgorzata wahała się chw ilę, niewiedzia- 
ła co począć, wreszcie zbliżyła się do klęcząr 
cego, spuściła oczy, objęła szyję drżącemi 
rękom a i na ustach niewolnika złożyła uscisk 
m iiośny, uscisk ogniem buchający, uscisk cza- 
rowny który stosownie do charakteru kobie
ty może zrobić z kochanka anioła lub szatana.
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W łaśnie w tej chwili sluźba doniosła przy
bycie koniuszego Glinki. Grzegorz który 
odtąd począł się uważać za pana zamku , 
kazał wprowadzić dworaka.

—  Cóź, jak  rzeczy idą ? pytał z cicha Glin
ka przysuwając się do Strzelca.

—  Doskonale, odpowiedział kochanek Mał
gorzaty.

—- Tem  lep ie j! niebędzieni potrzebowali 
używać gw ałtu, obejdziem się bez ludzi k tó 
rzy czekają na dziedzińcu.

Strzelec dostrzegł cygankę , k tóra się wci
snęła za G linką, aby śledzić jaki obrót we
zmą zabiegi koniuszego; obawiając się po 
dejśc ia , postanowił położyć tamę naduży
ciom podłego dworaka. Ujął go żelazną ręką, 
i zaczem ten słowo p rzem ów ił, przygniótł 
go do ziemi i nogami zdeptał.

•— P a n i! rzekł obracając się do Małgo
rzaty , masz przed sobą nikczemnego sługę , 
co aby podobał się królowi niewaha się fry- 
marczyć honorem najcnotliwszych kobiet.

—  Ukarz go jak  zasłużył. Każ m u uciąć 
uszy (1).

(1) N ajw yższy znak infam ji i pogardy



—  Dobroci Boska ! jak  się to dobrze wy
darza , właśnie mam przy sobie nożyczki , 
zawołała cyganka co spiesząc się wykonać 
wolę kasztelanki, spodziewała się uniknąć 
kary na którą zasłużyła.

W  mgnieniu oka , koniuszy kró lew sk i, 
obszelm owany, związany , uwięziony na wie
ży , niemógł uwierzyć swojej niedoli. Pienił 
się ze złości i wstydu , tarzał się jak wąż , 
klął siebie i ludzi, widząc że był igraszką tych 
samych osób, których za narzędzie swoje u - 
ważał. Lecz oburzenie zamieniło się na o- 
b aw ę, jak  usłyszał okrzyki wojenne i gwar 
za broń porywających niewolników. Śpiewy 
ry cersk ie , krzyki tchnące zemstą i bojem 
obiły się o ściany więzienia. Gałą noc brzm iał 
zamek Konarski chórem kobiet i niewolni
ków zbuntowanych. Długo nie widząc nikogo 
sądził że o nim  zapomniano i że mu przyj
dzie z zimna i głodu um ierać. Dopiero naza
ju trz  dobrze w dzień , usłyszał kroki nad
chodzącej osoby. Drzwi się otwierają , przy 
blasku bladej lampy , związany dworak po
znaje starą cygankę.

—  Przeklęta czarownico , kobieto lub sza
tanie! Przybywasz tu aby się naśmiewać, z



mojej przygody. Nadużywasz mego położe
nia , i dlatego żem związany myślisz że ci 
wszystko wolno. Poczekaj, poczekaj! Prę
dzej czy później Król pan mój , dowie się o 
gwałcie na osobie mojej dopełnionym. Biada 
tym co rękę podnieśli na najwierniejszego 
sługę jego królewskiej Mości!

— H a!.. .  pan mój w złym humorze ? To 
mnie bynajmniej nie dziw i, odpowiedziała 
cyganka. Miły Boże, ta zimna podłoga, twar
dsza od puchem wysłanej pościeli , towarzy
stwo szczórów i pająków, niema lego powabu 
co wdzięk pięknych Kijowianek, a powietrze 
którym lu szanowny koniuszy oddycha , nie 
tchnie różaną wonią królewskich salonów. 
Gniewaj s ię , łaj , wymyślaj , przeklinaj mój 
sy n u .. . .  to ci wolno.. . .  to twoje prawo , 
twój przywilej!. . .

To mówiąc poruszyła powrozy aby się za
pewnić czy więzień był dobrze skrępowany.

— Czego cbcesz , pocoś tu przyszła ? py
tał , widząc że cyganka nic nie mówiła.

— Myślałam mój synn że się nudzisz sam 
przyszłam do ciebie aby cię rozerwać, dono
sząc ci co się dzieje w zamku i królestwie. 
Sądziłam że czas musi ci się wydawać dłu-
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gim w tej kazam acie, chciałam cię z tej dziu
ry wyciągnąć i na wolność w ypuścić, lecz 
ponieważ się dąsasz , wymyślasz, żegnam cię 
bądź zdrów !

—  Co ? ty mnie chcesz osw obodzić, ty 
coś m i moje szlacheckie uszy obcięła ?

—  Gdybym ci nie oddała tej posług i, zna
lazłby się inny coby mnie wyręczył. Podją- 
wszy się tej pracy, naprzód sprawiłam się 
szybko i zręcznie , potem pozyskałam przez 
to zaufanie kasztelanki, która pozwoliła cię 
odwiedzić , i tym sposobem dała mi sposo
bność wypuszczenia cię na wolność. Lecz 
kiedy nie chcesz korzystać z mojej przyjaźni 
Bądź zdrów !

—  Czekaj, mój aniele... moja duszyczko.f 
moja starko !.. Szanowna kobieta , jam  ją  o 
niewdzięczność posądzał...

— Ha!., ha!., ha!., pochlebiasz mi teraz. 
Jeslem  pewna że gdybyś się dobrze przypa
trzy ł, tobyś dostrzegł żem odm iodniała, i 
że jeszcze bardzo dobrze w yglądam ... h a !.. 
ha !... h a ! . . .

—  Powiedz m i, moja droga! co znaczą 
te piekielne k rzyki, śpiewy, odezwy? Całą 
noc słyszałem szczęk zbroi i orężów. Myślą-



— S o 

lem źe cale piekło się zwaliło na zamek K o
narski.

—  To bun t dam Polskich. Dowiedziawszy 
się jak  się pięknie spisują panowie mężowie 
w K ijow ie, wybrali sobie nowych m ałżon
ków , poczciwych chłopków.

—  Co mówisz ?
—  Ja mówię , że Szanowna Glinki m ał

żonka , idąc za innych dam przykładem roz- 
rozwiodła się z swoim mężulkiem , i wybra
ła sobie najpiękniejszego chłopca z waszego 
folwarku.

—  Kłamiesz , to być nie m oże!
—  Nie gniewaj się i nie smuć mój synti. 

Emilja z O strow a, K lara ze Zwierkowa , 
Ju lja  z D em bin , Marja z R u d n ik a , Emilja 
z Zalesia , Karolina z W o li, Julja z Zienko- 
w ic , Anna z G urow a, Ludwika zR óżyc , 
Justyna z K om ar, K atarzyna z Jabłonowa , 
M arja z Moraw , Joanna z Cieciszowa, Bar
bara z Mickiewic, Jadwiga ze Skrzyniec i 
wiele innych dam , które wynosiliście jako 
wzór cnoty i niew inności, mszczą się tym 
sam ym  sposobem , co żona szanownego Glin
ki. Piękna dziedziczka K o n a r, ta róża pół
nocy , co odepchnęła królewskie za le ty , wy-

8
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wybrała za kochanka i mściciela , tego same
go Strzelca , który cie tak pięknie oporządził. 
H a!.. h a!., ha!..

—  N ie... n ie... n ie... to zmyślenie! to 
potw arz!

N ie , to nie zm yślenie, to nie potwarz , to 
historja prawdziwa (1). Szkoda że się pod
nieść nie możesz , bobyś ujrzał nasze panie 
na koniach, w towarzystwie ich nowych 
mężów. Heroldowie ogłaszają że dziś istnie
jące związki małżeńskie, niewiernością mę
żów są zerwane. Każda kobieta pod karą 
śmierci musi sobie nowego wybrać małżon
ka i rycerza. W tym nowym królestwie nie 
będzie niewolników. Chłopi mściciele sławy 
k ob iet, parywają za broń , aby zamknąć na 
zawsze przystęp do kraju wiarołomnej szla
chcie. P iją , hulają, przybierają rycerskie 
zbroje , roskoszują po dworach, i nieźle pa
nów udają. Cóż t o , nos spuszczasz, mój sy
nu ? Mówiąc między nam i, to rzecz nie bar
dzo wesoła, ale sprawiedliwa. Kiedy kto się 
żeni to raz na zawsze i kiedy mąż ch ce , aby 
ftiu żonka figlów nie płatała, pow inien dać

( t )  Gzytaj Naruszewicza i D ługosza.
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przykład cnoty i wierności. Ha!., h a !.. ha!.. 
Żeby mój maź się poważył o innćj myśleć , 
kazałabym go żywcem ze skóry obedrzeć ! 
Muszę cię podnieść mój kochanku, abyś 
mógł się nacieszyć tak miłym widokiem.

I pokazała mu szereg kobiet. Dziarskie jak
by amazonki now e, zachęcały chłopów do 
wolności i broń im rozdawały.

■—No, cóż mówiła dalej, czym skłamała ? Czy 
widzisz tego pięknego rycerza na czarnym ko
niu z hełmem na głowie, z chorągwią w ręku? 
To Grzegorz syn chama, poddany, niewolnik, 
dziś piękny wojak i kochanek kasztelanki. A te 
kobiety, piękne, śmiałe, wymowne, to wasze 
żony, panowie szlachta rozpustna.. ha!., ha!. 
No cóż, czy to potwarz? Wyście poszli na Ruś 
aby uczcić Boga , aby zaprowadzić wolność , 
swobody i praw a; cóżeście tam zrobili ? Za
mieniliście Kijów na Sodomę i Gomorę. 
Dobrze w am ! Bóg obrał własne wasze żony, 
aby was poskromić, nauczyć i ukarać. Te
raz panie szlachcicu, ty coś tyle rzeczy 
widział dowiedz się lcto ja jestem , ja Cygan
ka , czarownica, co się włóczę po lasach i 
co żyje z jałmużny. Za matą chwilę, zerwę 
twe więzy, otworzę drzwi twego więzienia ,
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ł puszczę cię na wolność. Nie myśl abym to 
uczyniła przez litość lub obawę. Co mnie ob
chodzi twoje życie, m nie cudzoziem kę, w 
Czechach zrodzoną ? Czego mam się oba
w iać, od człowieka którego swoi uwięzili i 
zapomnieli ? Lecz mnie na tern wiele zależy , 
abyś czćm prędzej wrócił do Kijowa ; opo
wiesz szlachcie co się dzieje z ich żonami. 
Ty im pierwszy doniesiesz wiadomość o ich 
h ań b ie , ty ich przyprowadzisz do rozpaczy. 
Ty dasz hasło do powrotu i do tej w ojny, co 
duszę moją upoi roskoszą. Bo wy przyszliście 
do C zech, tak jakeście przyszli do R u s i, bu 
rząc, paląc, niszcząc. Spłonęły chaty moje 
ogniem i mieczem. Dusza moja się uraduje 
jak  zobaczę wasze zamki skruszone, wasze 
dwory spalone, wasze herby zdep tane, wa
sze gum na w perzynę obrócone. Jedź do Ki- 
jowa, szlachcicu! Ja wracam do Pragi. Donieś 
Królowi Polskiemu te same wiadomości któ
re ja  zaniosę Królowi W ęgier i Czech.

Tu dała znak Cyganom co ją jak  królowej 
słuchali. Rozwiązano powrozy i puszczono 
koniuszego bez u s z , i prawic bez duszy. .

szlachta pozwólcie autorowiTeraz panowie
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tej historycznej powieści żeby wam pare slow 
powiedział. Często i bardzo często poniewie
racie ubogim ludem , pogardzacie źle urodzo
nymi. Dumni herbem i rodem często niema- 
cie za hetkę pętelkę poczciwego miast miesz
kańca albo pracowitego rolnika. No i jakże to 
teraz będzie , kiedy my źle urodzeni przypo- 
mniemy wam bunt k o b ie t . . .; panowanie Bo
lesława Śmiałego? Historycy wasi po najwię
kszej części szlachta , pomijali tę epokę. Wa
si literaci i poeci nie lubią dotknąć tego in - 
teressiijącego ustępu, a my go wam przypo- 
mniemy tyle razy, ile razy szlachectwo, ród, 
herb, uważać będziecie za przywilej nie za 
obowiązek.  Pamiętajcie o tern, ze im kto 
wyżej stoi, tern więcej winien krajowi i Bo
gu. Komu Bóg dał w ie le , ten wiele oddać 
powinien. Próżność , zarozumiałość , pró
żniactwo, ciemnota, samolubstwo nie są to 
cechy szlachetności i szlachectwa. Stańcie na 
czele pracą, nauką, poświęceniem, miłością 
lu d u , a nikt wam zazdrościć, wszyscy bło
gosławić wam będą.



VIII.

ŚW IĘTY MĘCZENNIK.

Kiedy Bolesław zdążał do Kijowa, aby na 
obalonym tro n ie , Jrosława na nowo osadzić, 
Biskup Stanisław klęczał w kościele i zanosił 
gorące modły do Pana zastępów, prosząc 
najwyższego aby w m iłosierdziu swojem po
błogosławił polskiemu orężow i, z najm niej
szym krwi rozlew em. Wielce się ucieszył jak  
się dowiedział że mieszkańcy Kijowa otwo
rzyli bramy miasta bez bitwy, bez oporu —  
Błogosławiony kapłan m niemał że Bóg próźh 
jego w ysłuchał. Lecz jak  mu doniesiono kró
la rozwiązłość i szlachty rospustę , zapłonął 
świętym gniewem, i postanowił z narażeniem  
życia, opuścić Bolesława —  i obłąkanego na 
drogę cnoty, pobożności i chwały na prow a
dzić. Jedzie do Kijowa, przybywa do zamku 
królewskiego, i zastaje gnuśnego monarchę



przy bankiecie, otoczonego, miodem, winem 
i kobietami.

—  Co ty tu robisz w Kijowie, zuchwały 
X ięże , czemu mnie prześladujesz? krzyknął 
Bolesław, jakbiskupa Stanisława zobaczył. Nie 
nadużywaj cierpliwości mojej, bo na berło 
przysięgam, że dobrze zrobisz jeśli z gnie
wem moim żartować niebędziesz. Lepiej by 
ci było wystawić się na wściekłość wilczycy, 
której drobne dzieci wydarto, niż się narazić 
na zemstę króla co chce aby jego władzę sza- 
nawano.

—  Ja też bynajm niej, miłościwy Panie, 
władzy waszej ubliżać nie myślę. Przeciwnie, 
jeśli opuściłem kościół, jeśli od progów ołta
rza, przybyłem do królew skiego obozu, to aby 
podnieść władzę klórą ty królu osłabiasz . 
Tak jest Bolesławie, tron  i władza królewska, 
nicraąją w tej chwili większego nieprzyjacie
la nad Ciebie samego.

—  Co ty śmiesz m ów ić, księże szalony?
—  Ja m ów ię, królu, że wielce się różnisz 

od pradziada twego. Kiedy Bolesław Chro
bry Wchodził z wojskiem zwycięzkiem do 
podbitego kraju , przynosił mu prawa, owoc 
mądrej wolności i wzór cnót chrześcjaii-



skich. Dzięki cnotom tego m onarchy, Polska 
była potężny, poważana i wszelkie ludy sła- 
wiańskie zanosiły prośby do Boga, ażeby sto
lica Polski, stała się stolica Słowian. Słupy 
żelazne które bił na Sali i Dnieprze, przypo
m inają nietylko jego męstwo, ale jego m ą
drość i sprawiedliwość. —  Dzięki wspomnie
niom jego chwały, Ruś otworzyła ci, k ró lu , 
bram y stolicy swojej , mieszkańcy powitali 
cię jak  zbawcę i u stóp twoich złożyli k lu 
cze miasta. Jakież oduieśli owoce z uległo
ści swojej ? Czyś dodał by jeden listek do 
wieńca chwały narodowej, nadaniem swobód 
lub m ądrych postanowień ? Gdzie sa hymny 
dziękczynień, błogosławieństwa ludu, co po
chód pradziada twojego zdobiły? Co powie 
hislorja opisując rospustne życie twoje , co 
odpowiesz Bogu Najwyższemu jak  Cię zapyta 
o rachunek z uczynków twoich ? Ze łzami w 
oczacli błagam Cię, miłościwy panie, opuść 
niegodna Ciebie rozwiozłości drogę. Oddal 
od rady nikczemnyych dw oraków , zajmij się 
szczęściem poddany c l i ! Pokaż żeś godzien 
ciężaru jakim  Cię opatrzność obłożyła, po
wołując na tron Polaków !

Gdyby te ostre ale sprawiedliwe słowa by-



iv wyrzeczone przed kilkgL miesiącami, zba
wienne wrażenie zrobiłyby na duszy Bolesła
wa. Bo młody król m iał w głębi serca zarody 
w ie lk ic h  przymiotów. Śmiałość Biskupa mogła 
była się podobać monarsze co w duchu brzy
dził się pochlebcam i, lecz pierwiastki cnót i 
chwały, wyssała rospusta. Szydzi z bogoboj
nych przestróg, śmieje się z słów żarliw ych, 
i dow cipnym żartem  chce żartować z kapłana 
i wspólników biesiady ubawić.

—  Jego świętobliwość bierze ucztę wesel
ną za kościół i prawi nam nudne kazanie. 
Mylisz się panie Biskupie, to nie ołtarz ale 
stół winem i miodem zastawiony. H e j! dwor
scy , napełnijcie kubki, a jeżeli uszy szano
wnego kapłana nie gorszą się słuchaniem 
śpiewek światowych, piękne kijowianki po
wtórzą chórem , hym n na cześć bożka m iło
ści, to mu wybiję z pamięci i Piekło i ISiebo. 
Może kaznodzieja razem z nami w rozkoszach 
ziemi zasmakuje.

K ról sięrozśm iał, ale ani jeden z dworzan, 
ani jedna z rospustnych biesiadniczek niepo- 
ważyia się szydzić z kapłana. Twarz Biskupa 
jaśniała wyrazem boleści i zm artwienia, m ia
ła w sobie coś tak poważnego i świętego, że
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nakazała milczenie najwyuzdauszym pochleb
com i najrozwioźlęjszym kobietom.

—  Widzisz królu! Nikt się na glos Twój 
nieporuszył, nikt do żartu monarchy znie
wagi nie dodał, nikt się nieurąga słowom z 
serca płynącym.

— Precz z tąd precz! krzyknął Bolesław 
wstając, rozgniewany że ucinki jego nie tak 
przyjęte były jakby sobie życzył. Może ty się 
dobijasz o męczeńską koronę, nie budź leva 
co spi, bo jeśli tego sobie życzysz, to ja ci 
zaraz drogę do nieba otworzę.

—  Odpychasz królu kapłana, co w imie 
Boga, usiłuje Cię na drogę świętych obo
wiązków' naprowadzić. Nie będę ci się sprze
ciwiał. Odchodzę, bo z żalem widzę że serce 
Twoje skamieniało. Widzę że zagniewane 
niebo dało nam monarchę co nie jest god
nym panow ać nad Polską. Nie słuchałeś ra
dy , posłuchaj p rzepowiedni. Rycerstwo złym 
przykładem w przepaść popchnięte obudzi 
się, zapłonie szlachetnym wstydem, opuści 
zniewięściałego monarchę , i temu przewo- 
dztwo narodu powierzy, co będzie godnym 
berła i korony. Wracam do kraju, okryje ża
łobą śwóęte ołtarze, i zamknę przed tobą



drzwi kościoła, dopokąd z popiołem na gło
wie, z pokorą w sercu, nieukorzvsz się przed 
Bogiem którego obraziłeś.

Słowa te wyrzeczone przez wiekiem po
chylonego kapłana, zimnym dreszczem prze
jęły króla i jego dworzan. Biskup wyszedł 
a nikt milczenia nie przerwał. Dopiero po 
chwili Bolesław obudził się z osłupienia w
którem go słowa kapłana pogrążyły,blady jak
śmierć zadrzal ze złości, i krzyknął na dwo
rzan aby odchodzącego zatrzymać schwytać, 
uwięzić.

Lecz z duszy płynące słowa kapłana, taki 
urok wywarły, źe nikt rozkazów króla niepc- 
słuchai. Usuwali się jedni po drugich dwo
rzanie , a za nimi rospustne kijowianki. Bo
lesław został sam pośród stołu licznemi 
potrawami zastawianego, nad którym wzno
siła się klątwa błogosławionego Biskupa. Te 
szczątki nidokończonego bankietu, przerwa
nego głosem sługi bożego; odbijały się w 
twarzy króla. Upokorzony i mściwy z złością 
poglądał za dworzanami którzy go opusz
czali i ściskając pięściami, zgrzytając zębami 
rzekł sam do siebie: « Ciężko mi za to od
powiesz, księże zuchwały. » —



W tej właśnie porze przybywał Glinka do 
Kijowa. Szlachta rospustna przy winie i k i-  
jowiankach, dowiedziała się o szczególnej 
zemście, jaką ich obrażone żony wywarły. 
Opowiada królewski koniuszy, jak  polskie 
damy zapalają pochodnie buntu  i jak  chłopów 
za małżonków i mścicieli obrały.

Niepotrzebuie okropnej wieści opisem 
szczegółowych obrazów dotkliwszą czynić.

Obrażona dum a, zazdrość, trwoga o los 
kraju łączą się, aby serca w rospuscie zato
pione , męczarniam i katuszy pokrajać. Owi 
krwią przodków dum ni panowie, co szydzili 
motłochem, co urągali się ze zle urodzonych, 
co nieszczęśliwych pracowników nieuznawali 
za ziomków^ za braci, widzą żony swoje w ob
jęciach chł opów. . . .  chamów . . . .  podda
nych. (1)

( t )  Zemsta żón obrażonych tak była pow szech
ną, iż IIistorja zachow ała im ie jednej kobiety, co  
skryw szy się na dzw onnicy k ościo ła , w iary m ężo
wi dochow ała. Była to M ałgorzata, żona Mikołaja 
ze Strzem ieniec. — Czytaj N a r u s z e w ic z a .  W spo
m niałem  o tym szczególnym  lu ń c ie  w dw óch pra
cach m oich f l i s to i r e r f e  P o lognc  i f f i s to i r e  c t ln~ 
bleau dc la Hassie.



j\a  odebraną wiedomość o buncie, Miko
łaj ze Strzemieniec nieczekając na królewski 
rozkaz, miasto opuszcza, i błyskawicy pędem 
do królestwa wraca. Za jego przykładem re 
szta rycerstwa porzuca stolicę Rusi i w nie
ładzie nad brzegi Wisły pospiesza. Nie był to 
pochód wojska, uszykowanego w roty hufce 
szeregi,-— była to hałastra na oślep lecąca, o- 
biąkana zazdrością* pchnięta zemstą, uderzo
na jakby piorunu ciosem.

Bolesław nieposiadał się ze złości zagnie
wany na Biskupa, lecz jak  się dowiedział o 
rozsypce wojska hurm em  do Polski wracają
cego, wściekłość jego miary niemiała. Potrze
bował znaleść ofiarę, na którą mógłby złość 
wewnętrznego bólu wyzionąć. Zły duch Glin
ki, poprowadził go przed króla.

Postawa i położenie dworaka były zaba
wne. Wszelkim sposobem chciał ukryć przed 
monarchą* stratę opłakaną wiernych usz, tak 
posłusznych na najdrobniejsze rozkazy jego 
królewskiej mości. Dla tego też przybliżał się 
do króla bokiem, a ile kroć Bolesław na nie
go spoglądał, tyle razy podnosił rękę,i zasła
niał część twarzy rozłożoną dłonią. Król roz
gniewany niedał na to baczenia ale pomimo

—  07 -
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zbiegu smutnych okoliczności niezapomniai
o Małgorzacie.

•— Coż, czy tu sam przybywasz, czy też 
przywozisz z sobą kasztelankę ?

 Niestety! odpowiedział koniuszy podno
sząc rękę i zasłaniając niezagojoną ranę, wy
stępna Kasztelanka, miłościwy panie, nie 
zasługuje na pamięć W. K. Mości. Ta na 
pozór dumna kobieta, przeniosła prostego 
chłopa nad m ęża, ona pokochała tego same -
go Strzelca którego chciałem powiesić.
° Tu drżąc ze strachu opowiadał królowi 
wypadki których był świadkiem.

Bolesław struchlał na tę wiadomość. Je
dnym rzutem oka ocenił skutki straszliwego 
buntu, co naród na dwa obozy rozdzielił. 
Przewidywał okropny krwi rozlew, a sumie
nie m u ' wyrzucało, że był pierwszy tych
nieszczęść przyczyną.

 Bądź co bądź rzekł, przedewszystkiem
muszę władzę królewską ustalić, skarcic du
chowieństwo, ćo chce poniewierać tronem, 
jak  dumnego Biskupa poskromię, ukarzę 
winnych i pokój przywrócę. — Glinka ! dodał 
obracając się do dworaka, przypominasz so
bie nasz układ?



— W iem com przyrzekł, miłościwy królu, 
spodziewam się przecie że Wasza dobroć . .

— Przyrzekłeś że mi tu Kasztelankę do
stawisz . .

—  Tak jest . . ale . .
— Głowa twoja miała mi zaręczyć za po

myślny skutek.
— Miłosierny królu ! rzekł dw orak, pa

dając do nóg Bolesława.
— Słuchaj m nie, Biskup Stanisław Szcze- 

panowski , poważył się tu , przed chwilą w 
mojej przytomności wyrzec słowa , których 
król nie powinien był słyszeć, i nie może 
bezkarnie przepuścić. Winny zbrodni obra
żonego majestatu ksiądz ten musi otrzymać 
zasłużoną karę.

— Nic spdawiedliwszego, łaskawy Monar
cho!

— Głowa jego spaść m usi!
— Tak być powinno!
— A czy wiesz kto wyrok mój wykona ?
— Słucham Waszej Królewskiej Mości !
— Ty sam, ty mu zadasz cios śmiertelny, 

pod tym jednym warunkiem życie ci za
chowam.

— Cóż rob ić, Miłościwy Panie, two jem



■
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przeznaczeniem rozkazywać, mojem słuchać.
— Lecz potrzeba aby wymiar sprawiedli

wości był głośny, przykład straszliwy. Niech 
ginie w dzień biały, przy blasku słońca ,w o- 
bec ludu, aby cały naród o tern wiedział żc 
to król rozkazał aby zuchwałego ukarać.

— Stanie się jak żądasz Najjaśniejszy Panie.
— NYstań, i spiesz się. Biskup wraca do 

Polski , goń za uciekającym, a niezapominaj 
że zemsta czekać nie lubi.

Ośm dni po tej rozmowie świątobliwy ka
płan , u stóp ołtarza w kościele na skałce pod 
Krakowem , zanosił modły do przedwiecz
nego , prosząc Pana aby spojrzał łaskawem 
okiem na naród opuszczony. W tej świątyni, 
i w tej uroczystej chwili postanowił Glinka 
zgonem kapłana niecny swój żywot okupić. 
\Y towarzystwie czterech najętych rozbójni
ków wchodzi do kościoła , a Bolesław nie
cierpliwy w pobliskości świątyni oczekuje na 
dokonanie niesłychanej w dziejach Polskich 
zbrodni. Czas mijał a nikt z kościoła nie wra
cał, nikt o śmierci Biskupa nie donosił. — 
Zakupieni siepacze, weszli śmiało do świąty
ni pańskiej, ale jak spostrzegli poważnego



starca u stóp ołtarza jak posłyszeli modlitwę 
w której bogobojny kapłan prosił Boga aby 
jego nieprzyjaciołom przebaczy ł, żelazo za
bójcze z rąk im wypadło. Trzy razy chcieli 
postąpić, i trzy razy cofnęli kroku. Napró- 
źno Glinka sypie złoto i odwagi słowami do
daje, niesłuchają go rozbójnicy, nie chcą się 
podjąć ojcob ójczcgo m ordu.

Cóż, czy zbrodniarz przypłacił życiem 
za zuchwalstwo ? pytał Bolesław.

—  Każ mię zabić , K ró lu , ja  niemam do
syć sił aby przy ołtarzu zgładzić sługę hoże
g o , odpowiedział drżący od strachu Glinka.

—  Nędzny i nikczemny dw o rak u , zawo
łał Bolesław, ja  ci pokażę jak  karać należy. 
J wzrokiem obłąkanym z mieczem wzniesio
nym , wpada bezbożny Król do świątyni pań
skiej, i u stop ołtarza własną ręką Biskupa , 
wzór xieży, w głowę uderza. Upadł Kapłan , 
ziemia zadrżała. Lud przerażony ucieka z 
świątyni. Niebo żałobną chm urą się okrywa , 
słońce blask swój traci. Straszliwe gniewu 
boskiego znaki malują się w jękach przerażo
nego tłum u.

Bolesław chce wrócić na zamek królewski, 
wyjścia znaleść nie może. Podłoga kościelna
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drży pod jego nogami —  zdaje mu się że 
sklepienie niebieskie wali się na jego głowę. 
Przeklęstwo ludu śc%a błąkającego się , a 
żaden z dworzan nie śmie przystąpić do krwią 
świętą zbroczonego Monarchy.



Glinka niemógł pozostać w Krakowie , ze
wsząd groziło głowie jego niebezpieczeństwo. 
K ról obłąkany mógł odzyskać zm ysły, a za
pewne za powrotem przytomności niepodaro- 
walby nieposłusznemu. Lud Krakowski spra
wiedliwie Glince przypisywał wszystkie nie
szczęścia , gonił za nim  po u licach , lżył i ob
rzucał błotem. Cóż miał poczuć ? Pow ziąw ^y 
wiadomość że szlachta chcąc odzyskać żony , 
obrała za wodza Mikołaja ze S trzem ieniec, 
postanowił now em u dowódzcy swoje usługi 
ofiarować. Przywdziewając pan ce rz , wkia 
dając na głowę żelazną przyłb icę, co brak 
uszów zakryw'aia, udaje się do namiotu w 
którym spoczyw ał, Hetman rycerstwa , mał
żonek obrażony , mściciel szlachty, postrach 
chłopów zbuntowanych. Przew rotny Glinka
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WOJNA DOMOWA.
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szukał schronienia u męża , którego hono
rem frymarczyi. Przedstawiał się także jako 
małżonek na honorze pokrzyw dzony, gotów 
krew  do ostatniej kropli przelać , aby zmyć 
plamę jakę na herbie jego zuchwałe chłop
stwo wyryło.

—  W szedł do namiotu Mikołaja właśnie 
w chwili kiedy starsi ze szlachty naradzali się 
nad rozpoczęciem bitwy. Na widok Glinki 
zadrżeli z oburzenia. Wszyscy znali jego zgu
bny wpływ na umysł k ró lew ski, jego rady 
przew rotne, jego podłość, przyjęli go poto
kiem  zniawagi.

—  Nikczemna duszo, jak  się śmiesz tu 
słaniać ? Ty co dla podobania się twemu pa
nu , nic wahałeś się żonami naszemi frym ar- 
czyć! mówił Mikołaj ze Strzemieniec.

—  Z czem tu  przychodzisz , zły duchu do
brego króla? pytał kasztelan Krakowski.

—  Jakiem czołem stajesz przed n a m i, 
nędzniku ? Chcesz walczyć w gronie rycer
stwa, podły zbójco? Idź z najętemi siepacza
mi , księży bezbronnych mordować — oto 
twoja cnota ! dodał Jan z Dąbrowy.

-— Pow iesić! go wołali jedni.
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— Przede wszystktóm obciąć mu uszy.
krzyczeli inni.

—  T a k , ta k , obciąć uszy, a potem na
szubienicę! zgodzili się wszysey jednom yśl
nie.

Widział dworak źe chwila pokuty nade
szła. Opuszczony przez k ró la , wypędzony z
Krakowa przez lud , skarcony przez podda
nych , znajduje koniec zasłużony w namiocie
rycerza którego żonę zgubić zamierzył. Ten
człowiek zuchwały w pow odzeniu, drżał w
chwili ostatniej jak  liść na d rzew ie , prze
wracając oczyma i szczękając zębami.

Przywołany kat zbliżył się aby mu obciąć
uszy : jak  zdiął p rzy łb icę, szlachta niemogla
się wstrzymać od śmiechu jak  zobaczyła, że

t kat uszu nie zastał, i że go ju ż  ktoś inny w
tej robocie wyręczył. Za chwilę Glinka zgi-
nął najpodlejszą śm iercią, a n ikt zgonu jego
nie żałował.

Nad brzegiem Wisty, niedaleko Krakowa ,
na płaszczyźnie co gór K arpackich dotyka ,
uważały się dwie arm je.
Z jednej strony szlachta. Z drugiej ieh pod-

<, d a n i, chłopi uzbrojeni w rycerskie pancerze,
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a na ich czele Grzegorz. Piękne Polki prze
biegają szeregi zbuntowanych i w imie wol
ności do boju zachęcają. Niebyła to czerń za 
pańszczyznę wygnana, ale massa ludu zry
wająca pęta niewolnicze, walcząca obok żon 
i kochanek. Niektóre kobiety za broń pory
wały i nowe amazonki lekką tarczą pokryte 
przykładem ducha dodawały.

Znak bitwy miał wyjść z obozu szlachty. 
Mikołaj ze Strzemieniec niemógt wstrzymać 
swego podziwienia jak się przyjrzał rostro- 
pnym royporządzeniom wojska buntownicze
go. Prawe skrzydło opierało się o brzeg rze
ki, lewe dotykało K arpat, a łinja środkowa 
była umocowana potrójnym szańcem. Z razu 
dowódzca szlachty wahał się rozpocząć bój 
przeciw armji co w łonie swoim liczyła jego 
żonę i jego siostry. Lecz jak ujrzał że chłopi 
uczynili przygotowania do zaczepki dał hasło 
i rzeź się rozpoczęła.

Chłopi wiedzieli że im panowie nieprzeba- 
czą, a szlachta pieniła się ze złości, widząc 
żony swoje obok niewolników. Z obu stron 
walczono z niewypowiedzianą zajadłością. 
Grzegorz obiegał walczące hufce, zawsze tam 
zdążał gdzie największe groziło niebezpieczeń-
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stwo, i przytomnością swoją zagrzewał do 
boju.

Długo Mikołaj na próżno szukał Strzelca; 
—  którego rad piłby krew. Ju ż , ju ż  miał 
go p rzydybać , kiedy młody jezdzieć na 
przepysznym koniu zastępuje m u drogę i do 
boju wyzywa. Zatrzymuje się dowódzca szla
chty i z łatwością niewprawną ręką cios za
dany odp iera , wreście po kilku razach rani 
przeciwnika i oręż m u z ręki wytrąca.

— Walcz ze m n ą , ze m ną walcz, szlache
tny w odzu, zawołał Grzegorz wpadając jak 
lew na Mikołaja ze .Strzemieniem Jak  widzę 
rycerska twa ręka nie umie walczyć tylko z 
kobietam i; to mówiąc jedną ręką godził na 
m ęża, drugą utrzymywał omdlewającą żonę 
jego. Bo tym młodym rzcerzem była Małgo
rzata. W idząc małżonkę swoją zranioną i 
omdlewającą , Mikołaj nie uważa na obelgę i 
na cios przeciw sobie wymierzony. Niedba 
na grożące mu niebezpieczeństwo, śpieszy na 
ratunek na siłach opadającej. Grzegorz mógł 
go zabić, ale dusza jego jeśli nie krwią, to u -  
czuciem szlachetna , niechciala korzystać z 
przypadku co mu oddawał w ręce bezbron
nego przeciwnika. Obadwa jakby najlepsi
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przyjaciele łączą wspólne usiłowanie aby 
przyjść na pomoc zranionej kasztelance. Ten 
jej przyłbicę odpina, ten zbroję zdejmuje. 
Ten krew  obciera, ów ranę obwiązuje, jeden 
ją  u trzym uje, drugi klęcząc wszelkiego sta
rania dokłada, — aż wreście po długich usiło
waniach , nieszczęsna dała znak życia. Pierś 
jej bije i oczy jej jeszcze raz blask słońca o- 
giądają.

Niebezpieczeństwo grożące Małgorzacie , 
połączyło wspólne usiłowania i męża i ko
chanka , ale jak  tylko nadzieja życia zajaśnia
ła w oczach K asztelanki, obudziła się w ich 
sercach dawna zazdrość, i cały jad nienawi
ści wzajemnej)

—  Precz z tąd ! nikczemny sługo , podły 
hamie, zawołał szlachcic. Zostaw mnie przy 
małżonce mojej. '

—  Kłamiesz Szlachcicu , odpowiedział 
Grzegorz, to nie twoja żona. Jeśli chcesz że
bym ci uwierzył pokaż mi pierścień ślubny , 
ten znak wiecznej wiary.

Mikołaj chcąc go upokorzyć, zawstydzić , 
przekonać , szuka pierścienia i pierwszy raź 
spostrzega że stracił tę święlą ślubu pamiąt
kę , ten rycerski zakład wierności.
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—  P a trz , zawołał Grzegorz, oto pierścień 
którego szukasz, on zdobi moją rękę , a ta 
kobićta Małgorzata z Konar córka Kasztela
na, jes t moją małżonką.

Czegóż więcej było potrzeba aby poruszyć 
całą wściekłość pana Strzemieniec, Jak  tygrys 
wściekły rzuca się na wodza zbuntowanych 
niewolników. Bitwa krw aw a, nieubłagana z 
rów ną z obu stron zajadłością utrzymywana, 
ściąga wszystkich oczy. Oba wojska spoglą
dają na walczących. Wznoszą do Boga głos 
pobożny poddani, krzykiem wrzaskliwym 
zachęca szlachta, dowódzcę swojego. Jeżeli 
rycerz przewyższał Strzelca wprawą i zręczno
ścią, ten śmiałością i siłą górował. I  jeden i 
drugi ran iony ; sączy się k rew ... słabieją na 
siłach obadwa , a przecież wałczą do ostatka. 
W reście noc czarnym kirem  pokrywa pole 
bitwy, a walczący osłabieni chwiejąc się na 
nogach, w ycieńczeni, przerywają b itw ę, i 
tylko Kaima wzrokiem , posyłają sobie 
wzajemne złorzeczenia.

Obadwa zwracają się ku Małgorzacie, i o- 
badwa starają się do siebie przyciągnąć Konar 
dziedziczkę Mikołaj chce ją  zaprowadzić do 
obozu rycerskiego , Grzegorz wzywa ją aby

10
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go nieopuszczaia. J  szlachcic i poddany z ró - 
wną niespokojnością, z równem upragnie
niem czekają na wyrok kobiety co w ich 
sercu panuje. Osłabiona resztę sił dobywa , 
podnosi się, i do Grzegorza ręce swe wycią
ga. Ten opierając się na orężu , uprowadza 
z sobą najpiękniejszą z Polek.

Z obu stron straty były ciężkie ale równe. 
Padło mnóstwo szlachty i poddanych. Ani 
jedni, ani drudzy nieopuścili trupam i zasła
nego pola; z tą tylko różnicą że Rycerstwo 
po stracie ranam i okrytego dowódcy, mogło 
go łatwo innym przewodnikiem z grona szla
chty powołanym zastąpić , przeciwnie cała 
nadzieja kobiet i poddanych polegała na Grze
gorzu, którego nikt wyręczyć niepotrafi. Na
zajutrz kasztelan Krakowski objął dowództwo 
nad rycerstw em , i znaczne odniosł zwycię- 
ztwo nad poddanymi walczącymi bez wodza. 
Na K arpaty się schroniły uciekające tłum y, 
przedając drogo każdą piędź ziemi , którą 
opuścić musieli.

Sm utny odgłos, przerywany jękiem  nie
szczęśliwego ludu odbił się o gór w ierzchoł
ki. Śpiewy żałobne i łzy boleści o śmierci 
Grzegorza doniosły. Rozpacz ogarnęła seica



kobiet i poddanych. Część chłopstwa rozpierz
chła się po górach, część do pogranicznych 
krajów się schroniła , nieliczna reszta po
przysięgła umrzeć w obronie kobiet. Pol
ki wzajemnie dodawały sobie serca w tej 
okropnej ch w ili, tuliły się około Małgorzaty 
ciężko ranionej i nad grobem Grzegorza p ła
czącej. Wszystkie postanowiły raczej umrzeć 
niżeli błagać o przebaczenie wiarołomnych 
mężów.

Dwudziestego czwartego Listopada 1079 , 
ze wschodem słońca postępowała szlachta szy
kiem bojowym , a szczotki pozostałego gmi
nu , wraz z kobietami nie na obronę ale na 
śmierć się gotowały , gdy niespodziany roz
rzewniający widok zmienił postać rzeczy. 
Szereg starców zgrzybiałych , otoczony dzie
ćmi płci obojga rzuca się pomiędzy walczą
cych. Dzieci zaklinają ojców aby oszczędzali 
ich matki, i zarazem padają do nóg matek aby 
miały wzgląd na ich rodziców. Ktokolwiek 
z was zwycięży , my zawsze zostaniem siero
tami , mówili i matkom i ojcom.

Starzec zgrzybiały , w iekiem , zgryzotami 
pochylony, siwym pokryty w łosem , zbliża się 
chwiejącym krokiem do Małgorzaty. Był to
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jej ojciec kasztelan K onarski, nieszczęściami 
kraju złamany, boleścią ciężką skołatany. Do
nosi córce o niebespieczeństwie na jakie Pol
ska narażona. Węgrzyn i Czech ciągną z woj
skiem i grożą napadem. Prusak chce korzy
stać z wojny domowej i z hordami zbrójnemi 
postępuje. Bóg na domiar nieszczęścia po
zbawił naród Króla, co od chwili ojcobójcze
go m ordu , zmysłów nieodzyskal.

Widok synów i córek , przełożenia starca, 
napad sąsiadów, rozbrajają serca Polek.

Za pośrednictwem ojca Małgorzaty zawarto 
pokój. Ustała krwawa, kraj niszcząca walka. 
Powróciły do domów matki i żony.

Małgorzata, straciwszy i męża i kochanka, 
w klasztorze dokonała nieszczęśliwego ży
cia. Kronikarze zaświadczają iż ona jedna 
pośród powszechnego zepsucia i powszechnej 
zemsty , wiary mężowi dochowała.

Polska osłabiona nieprędko dawną świe
tność odzyskała. Potrzeba było długiego cza
su aby zagoić rany do których dały powód 
dworacy królewscy i rozwiązłość szlachty.

KONIEC.



PJfiZYPISKI.

Utwór tej powieści opiera się na gruncie h isto
rycznym, dajemy wyjątek z Historji Samuela 
Iłandtkiego.

« Jednym  z najchwalebniejszych Monarchów 
polskich stałby się B olesław  I I ,  gdyby toż sarno 
szczęście, k tó re  go na najwyższym sławy i bogactw 
postaw iło s to p n iu , nauczyło go razem , że gdzie 
kogo w yniesie , tam  sam a tylko cnota utrzym ać 
szczęśliwego potrali. Postanow ił Król mieszkać 
w Kijowie tym um ysłem , ażeby pod okiem swojem 
przywróconej na Rusi spokojności dał hartow niej- 
szą trw ałość i razem zażył roskoszy k tóre m u lu
dność handlowego z G rekam i m iasta, jego dostat
ki, m iękkość upieszczonego zbytkam i i przepychem 
lu d u , a mianowicie nad wszystkie zmysłów przy- 
sady pochopniejsza do serc uwikłania u roda pię
knych Rusinek podawała. Polubił długićm  żelaza 
dźwiganiem zdziczały Polak, jak o  drugi Anibal w

JO.
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Kapui, kijowskie ponęty, skosztował, zepsuł się i 
znikczem niał. , . .  Bolesław pilny dotąd w w ojsko
wych powinnościach , przystępny i hojny stał się 
podłym  szafarzem dla łubieżności winnych cnocie 
upom inków. Ustawiczny w pijatykach, a lichy w 
niew iast towarzystwie stał się odludkiem w obozie 
i d la żołnierzy nieprzystępnym . W ojenne hasła ro 
znosiły n iew ias ty .. . .

Gdy tak zelży we Bolesław II w Kijowie prow a
dził życie, idące zawżdy za przykładem  monarchy 
poddaństw o nietylko na Busi ale i w Polsce bez 
dozoru i zwierzchności psuć się zaczęło. -Tuż od lat 
kilku niebyło go w dom u, a z nim  pospołu żołnie
rzy, z których wielu małżcńskicmi związani ślu
bam i, żony i córki zostawili. Długa mężów nieo
becność dała wielóm pochop że jedne idąc zapowa- 
bem czujnych zawsze na ich sam otność m łodzień
ców, drugie gwałtem  przywolone, inne fałszywym 
o śmierci mężów odgłosem oszukane, m ałżeńskie 
więzy cudzołoskiem spólnictwem pokaziły. INiezbj- 
wało i na tych które zelży wszej jeszcze dopuszcza
jąc się podłości, szlachetne z chłopstwem i służalca
mi łoża podzielić nie wzdrygnęły s ię . . . .  znalazł się 
przecie model w iary i poczciwości. M ałgorzata , 
żona Mikołaja, z domu Strzemieńców, dziedzica na 
Zembocinie, widząc jak  chytrze wszędy na uczci-



M a sla w  , M ieczys ła w  podług M a rcin a  G alla, 
M scisław , podłng N estora, stanął na czele zbunto
wanych chłopów , długo się opierał potędze Ka
zimierza Ig o  , dopiero roku 1048 z pomocą Niem 
ców i Rusinów uległ przemocy. Uciemiężeni przez 
panów  chłopi buntow ali się przeciw okrutnym  i 
srogą zemstę na nieludzkich wywierali. J c h b u n t ,  
rozpacz i upadek, pomimo tego źe na czele swoiem 
mieli wodza dumnego i bitnego jest nauczającym 
w ypadkiem , przekonywa widocznie iż wewnętrzne 
usiłowania oparte na mocy i wojnie domowej nie- 
przynoszą pom yślnego skutku. Lud nic niezyskał, 
owszem szlachta przerażona skupiła się około d u 
chowieństwa i tronu aby zbuntowanych poskrom ie.

— n o 
wość zastawiano sidła, uszła na wieżę Kościoła z 
dwiema siostram i, gdzie aż do końca tych m iło
snych rozbojów przemieszkiw ała. . . Za zbliżeniem 
się do Po lsk i zesromoconych swojemi i żeńskiemi 
obelgami rycerzów, mężowie zbrojni dopom inali 
się o żony ; rycerze i służalcy niechcieli z rąk pu  - 
szczać ułapanej zdobyczy. Powstały najazdy i roz
boje. Same niewierne kobiety stawały przeciwko 
m ałżonkom . T rzeba było cudzolozką prow adzić 
wojnę. Zwyciężyli nakoniec m ężowie ( E d y 
cja W rocławska, Część lsz a  stona 247 )
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C i d o b rze  służą  ludow i co s ta ra ją  się w ęzłem  m i

łości narodow  ej in te res posiadaczów  z dob rem  klass 

p racu jących  z jednoczyć . U rządzen ie  przem ysłu  , 

p racy  i wychow an ia  narodow  ego potrafi los w ło 

ścian  i k lass p racu jący ch  po m ia s taeh  p rzeistoczyć, 
u d o sk o n alić , bez na jm nie jsze j k rzyw dy  w łaścic ie li 

g ru n to w y ch . O w szem  m ają tk i ich now ą pozyska

ją  w a rto ść  ja k  n iew oln ików  ciem nych, zgn ęb io 

nych , łach m an am i o k ry ty ch , zam ien im y n a  w o l
nych , ś w ia tły c h , p raco w ity ch  p rzem yślnych  o b y 
w ateli.

B i s k u p  S t a n i s ł a w .  N ieszczęśliw y B olesław  d o 
p u śc ił się ok ropnego  m o rd u  w d n iu  8 M aja 1079 

roku . ł l is to r ja  niew y jaśn ia  z zu p ełn ą  dok ładnośc ią  

ja k a  b y ła  p rzyczyna tego  b a rb a rz y ń sk ie g o  p o s tę 

p k u . N a stolicy aposto lsk ie j zas iad a ł wów czas n a j

zdoln ie jszy  a zarazem  n a jdum nie jszy  z Papieżów ' 
H ild eb ran d  k tó ry  p o d  im ieniem  G rzeg o rza  s ió d 

m ego chciał w rę k u  swoim  połączyć, w ład zę  cy

w ilną i duchow ną, s trącać  i podnosić  Królów*. Być 

m o żeźe  du m n y  Bolesław7 b ro n iąc  p re ro g a ty w  w ła 

dzy k ró lew sk iej chciał się oprzeć B iskupow i co 

w stęp o w ał w ś lad y  P ap ieża. Ale w łaśn ie  m o rd  k tó 

rego się d o p u śc ił okazał jego  niem oc N a ró d  opu-
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śtil Króla a bogobojnego kapłana w poczet świę
tych prtronów  narodowych policzył.

Jlekroć bezstronnym okiem zajrzymy do ksiąg 
historycznych, przekonamy się że zamach gw ałto 
wny na duchowieństwo mocy mu dodaje i że prze
ciwnie rcligja traci na swojej świętości i powadza 
kiedy księża dążą do władzy świeckiej i wpływów 
politycznych. Dążenia u ltram ontańsk ie , Jezui- 
tyzm, więcej szkodzą postępowi katolicyzm u , an i
żeli odszczepieństwo. Było to wielką m ądrością 
ojców narodu, dowodem dobrze zrozumianej reli- 
gji i potrzeb krajowych kiedy po śmierci Z ygm un
ta A ugusta zebrani w powszechną konfederacją n a
rodową, jednom yślnie wykonali przysięgę, iż w 
Polsce niedopuszezą prześladow ania za religją , 

zapewniając zupełną swobodę sumienia dla każde
go mieszkańca. Wszystkie nieszczęścia jakie spły
nęły na Poskę Jezuitom  przypisać należy. Oni to 
zgubną gorliw ością, fanatyczną nietolerancją spro
wadzili wojny zewnętrzne i bunty domowe.

R ozpustne K ob ie ty . Historycy co nam zacho
wali pam iątkę wojny cudzolozkiej, wszyscy bez 
wyjątku potępiają k o b ić ty , i nieszczęście któr# 
padło na k ra j przypisują rozwiązłości dam  po l
skich słabości ich charakteru , zmienności My
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niepodzielamy tego zdania i zupełnie przeciwny wy
prowadzamy wniosek, W idać że Polki były stałe, 
że uważały śluby zaw arte przed ołtarzem  za św ię 
te, kiedy niewiara ich mężów do tego stopnia o- 
b łąkania je doprowadziła że porwały za oręż, że 
zapomniały o dzieciach i kraju . Gdyby rozpusta 
była cechą ich charakteru , byłyby z obojętnością 
dowiedziały się o nadużyciach mężów. B unt, ros- 
pacz, krw aw a w ojna, dowodzą że to była strasz 
na, wprawdzie bezbożna i występna reakcja, ale 
wywołana niew iarą mężów'. Można zaręczyć iż 
rospustne żony innych narodów byłyby się dow ie

działy o zalotach mężowskich z większą obojętno
ścią. Dla tego w łaśnie wystawiłem M ałgorzatę 
odpychającą m iłostki królewskie w tenczas kiedy 
ufała przysiędze męża, stającą na czele obrażonych 
kobićt, gdy mężowie potargali węzły m ałżeńskie. 
Wiem że nadużycie nieusprawiedliw ia nadużycia; 
ale ten jest winowajcą k to  jest przyczyną. B unt 
kobiet był tylko skutkiem  rozwiązłości mężów. 
Niech zle urodzonym  w olno będzie przypomnieć to 
o czćm by chcieli zapomnieć herbowym  klejnotem  
pyszniący się ichmościowic. Niechaj uczynkami u- 
dowodnią że po przodkach odziedziczyli szla ch e
tność  nie sz la c h c c tic o >
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Charakter G r z e g o r z a  nie jest zupełnie utworem  

w yobraźni. Bawiąc k ilka dni w . . . w ojew ództw ie  

L u b elsk ićm , w idziałem  czteroletnie dziecie na dwro- 
rze, siadające razem z nami do stołu, ubrane tak 

jak synek dziedzica, w ychow ane razem , i razem  
z nim  baw iące śię. Był to syn chłopa w zięty  do 
dw oru dla zabaw ki pan icza . D ziecię to na w idok  

Ojca chowało się, uciekało, popsute łakotkam i.
* W idziałem  łzy  poczciw ego km iotka któryby w olał 

m oże żeby jego  chłopiec m iał cokolw iek mniej cu 
kierków , cokolw iek  w ięcej serca. Jaka była  przy
szłość tej dzieciny niew ićm , ale utkw iło wre mnie 
wrażenie , które w B anc ie  K o b ie t  oddać chciałem.



Druk. Lacour i Cśe., rue St-Hyacinthe-SŁ 
M ichel, 33,





47418
Nowa Księgarnia Polska w Paryżu rue 

Pavee St-Andre, 13, pryjmuje naskładpra- 
ce ziomków. Zgłaszać się do P. Wiktora 
Grabiańskiego. Listy powinny być franko
wane.
W tejże samej Księgarni dostać można na-

stępujące prace P . C zyńk iego  :

Carewicz Konstanty 4 Wolumy , fr. 4

H istoire de P o lo g n e , fr. 2

Histofre de Russie , fr. 6

Lc Roi des paysans 2 Vol. fr. 6

Łe Kosak 2 V o l., fr. 6

Stenko le rebelie 2  Vol. fr. 6

W ybór Króla przez Lejbnica. fr. 1
Echo Miast Polskich część Iw sza. fr. 4

La Rćvolte des Circassiens fr. 1
Question des Juifs. fr. 1
Colonisation d ’Alger. fr. 1

Avenir des Ouvriers.

Avenir des Fem m es.

W druku Żywot Kopernika.
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